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- llrmisrz hr. Gzernina, 


| Zagadka była mowa hr. Czernina, wygio- 
zona do deputacyi wiedeńskiej Rady miej- 
skiej z burmi-śrzen Weisskirchnerem na 
czele. Czego dopiąć nią zamierzał p. mini- 
ster spraw zewnętrznych? Wszakże taka 
mowa powinna była być — dobrze obmy- 
ślona, przewidziane jej skutki. Zagadka za- 
miarów hr. Czerninsa nie wyjaśniła się do- 
tąd, za to już wyjaśniły — skutki. Okazała 
się w całej pełni niezwykła zręszność poli- 
tyki p. ministra, która doprowadziła meczy- 
wiście do jaskrawych rezultatów, tylko 
fe — takich, które nie mogły leżeć w in- 
tencyi mówiącego. : 
Tej zręczności dowody dał hr. Ozernin 
już poprzednio. przez zawarcie traktatu 
brzeskiego z Ukrainą. Doprowadził do ce- | 


kach wiary w możność rozwiązania austro- 
polskiego, do złączenia wszystkich stron- 
nictw polskich przeciw rządowi. Hr. Czer- 
nin tłomaczył swoje postępowanie tem, iż 
gdyby był Chełns-c:szny nie oddał Ukrai- 
nie, to pokój nie byłby doszedł do skutku 
Austrya nie dostałaby zapasów żywności 
z Uksa:y, tak bardzo jej potrzebnych. Dzi- 
eiaj już nawet najwięksi zwolennicy wie- 
deńscy hr. Czernina wiedzą, iż nie był on 
okolicznościami zmuszony, by odrywać 
Chełmszczyznę, gdy rząd ukraiński, przed 
którego naciskiem niejako ustępował, mniej, 
niż problematyczną przedstawia siłę. 


, 

Nie zrażony oten, iż w opozycyę przeciw 
rządowi popeknęt jetńetr z TAroGÓw AG 
hr. Czemin w mowie wiedcńzkiej uderzył 
na drugi naród: Czechów, uderzył wtedy, 
kiedy właśnie mówiło sie dużo o zmianie 
 konstytucyi, szepiało po cichu, że ugoda z 
Czechami pie jest niemożliwą. Wszedł hr. 


. | 
Czernin na teren spraw wewnętrznych mo- * 


narchii, nie zmuszony do tego, popsuł grun- | 
townie robotę Dra Seidlera, który na siebie! 
musi brać skutki tej mowy. Starał się więc 
Dr Seidler jakoś ratować sytuacyę, a tol 
przez komentarz, jaki dał do niej, że mowa 
była tylko o niehiórych Czechach, nie o ca- 
łym nórodzie. Ale że ci „niektórzy“ przy- 
wódcy czescy mają za sóbą cały naród, więc 
tłomaczenia Dra Seidlera nie pomogły. Jak 
kr. Czernin doprowadził poprzednio do 
przysięgi krakowskiej z 18 lutego, tak zno- 
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(Sceny wojenne) 


Tzópnaczyłą Zofia Jachimecka, 


MSZA WŚRÓD BOMB. 


Ja, który nie mam szczęścią być na fron- 
tie nie mogę zrozumieć, jakim cudem od- 
wagi ks. Dnroy może mi tak wiernie przy- 
syłać swoje wrażenia wojenne. Mniej więcej 
co piętnaście dni dostaję list w zawalanej 
kopercie, na którą lubię patrzeć długo na- 
bożnie, zanim ją otworzę. 

Jest to wysłanniezką z tajemniczego fron- 
tu, gdzie maszeruje się bez wytchnienia, 
pdzłe; cic.;i się z uśmiechem, który rozja 
śnia serca, promicnne ideałem. 

„Nigdy — powiada mój dzielny przyja- 

ciel — Nie odczuwałem tak, jak teraz do- 

stojne] piękności życia k- iodza. Znajduje 

się on w samem sercu walki i z rozpalonych 

nst rannego i umierającego zbiera uczucia, 

k;óre brzmią w francuskiej, jak od- 
| glos trąbki hojowej. 

„Czy uwietzygz, mój drogi, że ci chłop- 
cy c'cą umrzeć tak, aby nie pozostawić po 

Sobie żadnego smutnego wsromnienia, żąd 
nej tęsknoty, ni żalu! Pewien dziewiętną- 
stoletqi robotnik, którego podniosłem z 
“krawędzi rowu, z piersią rozerwaną odłam- 
kiem pocłsku, powiedział mi, kiedym się 
Póchylił nad nim, chcąc zobaczyć czy je- 
| Szcze żyje: 
4.385 mój stary, uśmiechamy się aż Jo 
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czeskiej w Pradze w dniu 13 marca. Ohoć 
tekst jej uległ częściowo konfiskacie, la- 
two domyśleć się, jaka treść tej przy- 
sięgi. 

Hr. Czernin jako minister spraw zewilę- 
trznych o tych zewnęiiżnych sprawach o- 
czywiście musiał też mówić. Odslonił rąbek 
zakulisowych pertraktacyi o pokój, chcąc 
prawdopodobnie obalić w ten sposób pre- 
zydenta ministrów francuskich Clemenceau. 
I wywołał — polemikę taką, aż osoba mo- 
narchy została wciągnietą w dyskusyę. — 
Uniemożliwił hr. Czernin dalsze jakieś pou- 
fne pertraktacye, bo któż zechce je prowa- 
dzić, jeśli grozi mu, że partner tajne roko- 
wania odsłoni? Doprowadzenie do tego, iż i 
osoba monarchy została w dyskusyę wcią- 
gnięta i cesarz Karol sam musiał wysłać te- 
legram do cesarza Wilhelma z wyjaśnieniem 


lu niezamierzonego, do podkopania w Pola-| sprawy, nie umocniło stanowiska monarchii 


także w stosunku do Niemiec. 

Taki bilans działalności hr. Czernina w 
ostatnich dwóch miesiącach. Rezultatem 
jej, jak się można było spodziewać, jest 
dymisya hr. Czernina. Ale czy ona napra- 
wić zdoła te błędy, których stał się spraw- 
cą? Czy zdoła naprawić tak gruntowne za- 
wichrzenie stosunków wewnętrznych, gdy 
po stronie Polaków, a obecnie i Ozechów, 
oświadczyli się i południowi Słowianie, więc 
większość ludności państwa? Czy fakt dy- 
misyi zatrze tak szybko refleksy jego mo- 
wy w życiu międzynarodowem? 
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Pruski minister FEisenhard-Rothe, przemawiając 
w izbie panów na temat.„przyszłego ukształtowa- 
nia wschodnich granie, rzekł: „Musimy domagać 
aię,-aby-aakiady w tej sprawie były prowadzone 
od rządu do rządu i ażehy nie mięszał się 
do tego nikt, a w szczególności żaden parla- 
mentarzyśsta'. W tem miejscu protokół obrad 
zanotował: oklaski, 


Cała otchłań duszy zbiorowej wypowiedziała się | 
|w tej krótkiej maniłestacyi. 
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W chaosie rosyjskim, 


(Po traktatach pokójowych. — Masy i przywód- 
a — Zwrot ku tworzeniu zorganizowanej siły 
obronnej. — Bolszewicy myślą o „pokoju wewnę- 
trznym'. — Cofanie się Skany wobec życia. — 
Dyktatura kolejowa. — Dalsze objawy anarchii.) 


Nastroje panujące obecnie w Rosyi wśród 
kierujących kół, oraz wśród mas „demo- 
kracyi rewolucyjnej“, dają obraz niewiele 


jako instancya, mająca ratyfikować traktat 
pokom z państwami eentralnemi: Przeszio 
tysiąe „szarych szyneli“, ciemny tłum, wo- 
bec którego popisują się i walczą ze sobą 
szanni politycznej dyalektyki, wydosko- 
nałonej przez lata dyskusyi w kółkach i ko- 
łeczkach partyjnych. Sium słucha, mało ro- 
zumie, a popiera słowa. i hasła najdostępniej- 
sze dla. jego ograniczoregc poglądu na świat. 
Oczywiście są to hasta ma krótką metę, nie 
przewidujące nawet niedalekiej przyszłości. 
Lecz ponieważ tylko poszczególni proleta- 
ryusze mogą się mylić, cala klasa zaś ni- 
gdy, więc te głosowania ciemnej masy są 
objwwieniem prawdy. 


W głosach przywódców poszczególnych 
grup, zwłaszcza tzw. lewicowych soe. rewo- 
lucyonistów znać pewną zmianę: oto góru- 
je przeświadczenie, że zawarcie pokoju z 
państwami centralnemi niweczy wszystko, 
co rewolucya dla ludu zdobyła, „zabija re- 
wolucyę*, jak się to tam nazywa. Ozuć TO- 
snące poczueie błędu i pragnienie znalezienia 
nowej drogi, na której dałoby się ostatecz- 
nej katastrofy uniknąć. Są to jeszcze bardzo 
nikłe objawy, a na samym kongresie zwal- 
czane nawet przez wyrzucanie mowców si- 
łą ze sali. 

Rezolucya kongresu, zatwierdzająca po- 
kój, pochwała działalność rządu bolszewi- 
ckiego, dodaje, że pokój ten jest ciężki, wy- 
muszony, poniżający — i zwała odpowie- 
dzialność za to „na brak armii i wyczerpa- 
nie sił ludu, który nie był należycie popie- 
rany przez burżuazyę i inteligencyę'; dalej 
uchwala kongres wytężenie wszystkich sił 
w celu odrodzenia zdolności obronnej kraju 
iw tym eelu zamierza wprowadzić naukę 
rzemiosła wojennego dia wszystkich męż- 
czyzn; w końcu wyraża zwykłą ufność w 
międzynarodową rewolucyę socyalną. Odno- 
si się wrażenie, że kongres miał poczucie 
konieczności stworzenia jakiejś siły zbroj- 
uej,ale-nie-wie A0bsże,.na. 00. ja Sia pań- 
stwu potrzebna, kogo ma zwalczać, kogo 


| 


demokracyę przed imreryatizmem, czy po- 
prostu ojczyznę przed najazdem i nie- 
wolą. 

Usiłowania celem stworzenia siły zhroinej 
istnieją jednak realnie. W Moskwie utwo- 
rzono specyalny sztab pod kierunkiem prot. 
akademii gen. sztabu, Bojowa. Równocze- 
śmie układa sie spisy poborowych i nowo- 
tuje się oficerów. Oficerowie przyznający 


ważniejsze stanowiska; większość zapisuje 
się jako bezpawtyjni i zajmuje miejsea in- 
i struktorów. Dodać tu należy wiadomość, że 
| Francya oświadczyła gotowość pomocy pod 
względem wojskowo-organizacyjnym t da- 
nia odpowiednich romo:zadzeń swoim ofi- 


się do przekonań bolszewickich otrzymują | 


chodząca zamiast „Russ. Slowa“, podnosi 
szereg oznak, świadczących o chęci zawar- 
cia przez bolszewików „pokoju wewnętrzne- 
go tj. powołania bużuazyi do wspólnej 
pracy nad matowaniem Rosyi od zguby. — 
Gazeta ta pisze, że „wogóle znaczna liczba 
kaset skrajnych już przebrzmiała i rzad na- 
wraca 4 poprzedniej drogi; tak jest z poli- 
tyką finansową i bankową, taik jest ze sto- 
sunkiem do armii i tak jest wreszcie œ ko- 
lejami, gdzie ustanowiono prawie dyktator- 
ską władzę komisarza-ministra, powołano do 
kierowania specyalistów, a nawet częściowo 
zastosowano militaryzacyę. 

Władzy lokainej oczywiście niema Żża- 
dnej. Sprawiedliwość po wsiach wymierza- 
ną bywa albo „samosądem”, lub też — có 
prawie na jedno wychodzi — przez sąd do- 
raźnie wybrany. W północnych guberniach 
za kradzież worka mąki karze się śmiercią; 
wyrok wykonują przez rozstrzelanie, bo na- 
turalnie broni pałnej i ładunków nigdzie nie 
brak. Rozgromy większych majątków trwa- 
ją w dalszym ciągu; przy podziałe gruntów 
powstają bitwy tak między wsiami, jak i po- 
szczególnymi włościanami. 


Zgrzyt. 


Z trybuny pruskiej Izby panów padły z 
ust człowieka o polskiem nazwisku i pol- 
skiego pochodzenia słowa, za które każdy 
Polak, wiełki, czy mały, rumienićby się mu- 
siał, gdyby ten, który je wyrzekł, mógł być 
uważany za reprezentanta społeczeństwa i 
w całej pelni obywatela, gdyby jego po- 
tworne słowa, które znalazły poklask 
wszechniemiecko-hakatystycznej „Tägliche 
Rundschau“, były jakkolwiek wyrazem opi- 
nii choćby małego odłamy społeczeństwa 
wielkopolskiego. Ale na szczęście tak nie 
jest. 

Rsiążę Drucki-Lubecki nie jest przede- 
wszystkiem Wielkopolaninem, Koletka jego 


bronić, czy proletaryat przed burżuazyą, czy | nie stała nad Wartą, nie żył też na tej ziemi 


ani w młodości ani w wieku męzkim. Stwier- 
dzić to należy nie z jakicgoś Ciasnego sta- 
nowiska  partykularyzmn dzielnicowego, 
gdyż Polak wszędzie na ziemi polskiej ezuć 
się powinien w domu i wszędzie powinien 
być uważany za swego, oile z dzielnicą, w 
której żyje, czuje się narodowo zespolony i 
bierze udział w jej doli i niedoli, w jej pra- 
cach walkach i ogóinych dążeniach. 
Takie Ścisłe wężły księcia Druckiego-Lu- 
beckiego z Wielkopolską nie łączą. Zjawił 
on się tam nagle, kilka lat przed wojną i nie- 
bawem poczuł w sobie powołanie na apo- 
stoła idei praskiej w społeczeństwie wielko- 
polskiem. Efektem jego starań w tym kie- 
runku, podejmowanych w kołach wyższej 


zmieniony, zawierający jednak pewne no- |cerom, przebywajacym w Rosyi, oraz ma- | szlachty za pomocą robienia złudnych na- 


we rysy. 
Przedewszystkiem kongres rad robotni- 


„I rzeczywiście, ten konający uśmiechał 
się jeszcze na dziesięć minut przed osta- 
tecznem „lewo w tył — w wieczność”. 

„Miał niesłychaną odwagę dodać jesz 
cze : `S 

— Zostawcie mnie tutaj, nie zabierajcie 
mnie. Z mojego ciała i ciała towarzyszy u- 
tworzy się tak wysoka zapora, że Niemcy 
jej r: przekroczą. 

„Oślepiony- łzami, musiałem zwalczyć 
wzruszenie, ażeby powiedzieć temu pięk- 
nmu, miodemu Francuzowi, że jestem księ- 
dzem i że może mi powierzyć tajemnice 
swej duszy. Nie przestawał się uśmiechać. 
Rozkosz męstwa zwyciężała ból. Wasiosla 
myśl Żyła jeszcze w tem martwem prawie 
cicle i twarzy jego nadawała wyraz dziwne- 
go życia, poteżniejszego niż tamto, uszano- 
wane;.o, zda się nawet przez śmierć. 

— Dzisiaj rańo — szepnął — przystępo- 
wałem do Komunii św. w ezasie mszy 
wśród bomb. Teraz mogę odejść w spoko- 
ju... tak nam pOviedział ksiądz. 

„Pochyliłem sie i położyłem pocałunek na 
czołe męczennika. W tym pocałunku brater- 
skim przestal cierpieć i odszedł w wieczność. 

„Ach! ta msza. wśród bomb! Jakież wspo- 
mnienia radości i dumy budziły wo mnie 
słowa umierająceso piechura francuskiego! 
To ja ją oJprawialem i ja w imie Boga przy- 
lon niebo tym, którzy wokół ołt"rza 


~ 


rze!e] 
cz,nili wyzanie wiary i nadziei. Wigdy 
Rie przeżyję chwil wspanialszych. Posyłam 
ci te oto liche notatki. Naaj im buk ka- 
nonady, edgtos bitwy, majestatyczną mu- 
z..ę hateryj grzmiacych po sto naraz, O- 
powiedz w poruszającyci siowach tę uro- 
Czystość, której niguy nie zobaczysz, ale 


| — m m m e am m m m mm m 


mienny fakt powrotu poselsbw koalicvi do 
| Rosyi. 


dziei i groźby dalszych represyi było owe 
niezaszczytne „pójście na zamek“ notablów 
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| dworskie z okazyi „poświęceniai zamku ce- 
sarskiego w Poznaniu, zbudowanego na 
żądanie hakatyzmu, aby, jak słynny kape- 
lusz Gesslera przypominał Polakom, czem 
są i czem muszą pozostać. Uroczystości te, 
uświetnione iluminacyą hotelu zieniiańskie- 
go, zwanego Bazarem, znalazły drastyczny 
epilog w wybiciu w nim wszystkich szyb 
przez wzburzone mieszczaństwo poznańskie. 
Niefortunna komedya lojalizmu została w 
ten nieprzyjemny dla jej aranżerów sposób 
zdezawuowana. 

Przyszła wojna. „„Ostmarkenvercin* uda- 
wał zrazu, że zawiesił swoją antypolską 
działalność „podburzającą. Z  oficyalnego 
miejsca zaczęto przebąkiwać coś o „nowej 
oryentacyi' w polityce polskiej. Książe 
Drucki-Lubecki uważał, że teraz madeszła 
chwila sposobniejsza dla jego polityki i za- 
łożył pismo dla jej uprawiania, znany już 
dostatecznie „Kraj“ leszczyński. Przyjacie- 
le jego z kasyna bazarowego, obawiając się, 
żeby apostoł bezwzględnego Tojałizmu ra 
daleko ich nie zaprowadził, założyli w Po- 
znaniu osobne pismo, w kierunku lojalnym 
zmacznie umiarkowańsze, „Gazetę Narodo- 
«wą. Oba pisma wzięły sobie za zadanie u- 
jemne krytykowanie działalności naszych 
kół poselskich w Berlinie, gdy jednak „Ga- 
zeta Narodowa“ ma ogół stara się w swoich 
polemikach utrzymać wobec oficymlnej re- 
prezentacyi społeczeństwa ton przyzwoit- 
szy, mie waha się „Kraj“ walczyć przeciw 
niej oszczerstwami, a nawet denuncyacya- 
mi. Dość wspomnieć o napaści na Koło pol- 
skie, w której odsądzono je od katolicy- 
zmu za rzekome umyślne pominięcie sprawy 
restytucyi państwa kościelnego dla przy- 
podobania się — masonom. Nawet władza. 
kościelna w Poznaniu zarzuty, czynione w. 
tym względzie Kołu polskiemu, uznała za 
absurd i słusznie potępiła tę metodę nad- 
używania spraw kościelnych dla celów zohy- 
dzenia reprezentacyi poselskiej społeczeń- 
stwa. Przykry ten ineydent zakończył sie 
fatalnie dla „Kraju“ i dla księcia Lube- 
ckiego. Redaktor „Kraju“ poseł parlamen- 
tamy Dombek, pod grozą wykluczenia œo z 
Koła, musiał rewokować, książę DruckiLu- 
becki, który jako członek Izby panów był. 
jak wszyscy jego* polscy członkowie także 
członkiem Koła sejmowego, został z niego 
wykluczony. 

To też, gdy teraz wystąpił w Izbie panów 
ze swoją niesłychaną mową, mósłuczynić to 
tylko we własnem imieniu, niespołeczeństwa, 
które nic zęnim nie ma wspólnego; tem 
mniej, że ten bezprzykładnie niezręczny mó- 
wea nie został przez nie do Izby panów 
wybrany, tylko zasiada w niej od bardza 
niedawna ..na mocy najwyższego zaufania”. 
| Fr. S. Kr. 
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Ci zamach. 
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którą odgadujesz, gdyż każda francuska 
dusza ma przeczucie tych tragicznych wiel- 
kości i tych chlubnych wzruszeń“, 


Z tego wątku, przetykanego, zda się, zło- 
tem i światłem, wątku chwały i promieni, 
zrekonstruowałem pełną prawdy scenę. Od- 
czytując wymowne słowa i krótkie zdania, 
pełne nadludzkiej piękności, ja także wi- 
działem tę wspaniałą Mszę i słyszałem 
grożną muzykę przygrywającą w czasie 
Credo. 

„.Szósta z rana. Czerwony świt rozjaśnia 
na horyzoncie fantastyczne ruiny; śmiertel- 
nie ranne dzwoannice, olbrzymie widziadła 
boleści i przerażenia zdają się płakać. 

Możnaby powiedzieć, że patrzą w dal, że 
ścigają swym wielkim i czujnym cieniem 
odjędzonego wroga. Wszędzie zniszczenia 
pół i wsi; nędza i cierpienie*powstają z zie- 
mi w świetle, które wschodzi. Ciężkie mil- 
c onie unosi się nad gruzami, smutek za- 
legł spustoszdne pola. 

Nagle, na zakręcie lasu, pokaleczonego 
we wczorajszej bitwie, zjawia się życie, ży- 
cie luczkie, płynące rwącym strumieniem. 
To nasza piechota idzie śpiewając, to nie- 
wyczerpany zasób młodzieży francuskiej, 
l..óra spieszy, aby wypełnić luki, wyrąbane 
w żywym murze. 

Oto nasza piechota. Na sam widok kepi 
wszystko się rozjaśnia. Ruiny mniej żało- 
sne, świt bardziej złoty. Idą, przechodzą, sie- 
jąc za sobą dzielność rasy i tę otuchę, że 
kroczymy. ku zwycięstwu. 

Cóżto za obraz ten marsz naszych żoł- 
nierzy w apoteozie wschodzącego słońca! 


Są koloru ziemi, opancerzoni błotem, o0- 
buci w czerwoną glinę. Spali w czarnych 
noszach w okopach, z czczym żołądkiem, z 
nogami w wodzie, nie mając wśród ciem- 
ności żadnego światła, tylko nadzieję zwy- 
cięstwa. W takim to blasku widzieli piękno 
życia i wielkość śmierci. 

Idą! Zdaje się, że ziemię przenika rado- 


sny dreszcz. Zwycięzcy dnia wczorajszego | 


idą ku zwycięstwu dnia, który wstaje. Te 
istoty w poplamionych płaszezach, z twa- 
rzami najeżonemi krzaczastą brodą, butach 
chlupiących na udeptanej ziemi — ci prze- 
rażająco brudni piechurzy, kroczą jak za- 
stępy, okryte gloryą legendy. 

Nieprzyjacielski aeroplan zjawia się, pły- 
nie nad nimi z wielką szybkością. Drapie- 
żny ptak, śledząc ich marsz, zakreśla na nie- 
bie wielkie koła. Słychać jeden przeciągły 
okrzyk, powtarzany przez tysiace gło 
sów : 

— Ognia do tej kukułki! 

Lufy strzelb kierują się odruchowo w gó 
rę i w trzasku, który rozdziera ciszę ja- 
snego poranku, cala chmura kul przedziu- 
rawia włóczęgę z pod lazurów, który chwie- 
je się, pochyla i ze złamanemi skrzydłami 
wali na daleką dolinkę. Ogromny okrzyk 
radości wita jego upadek. 

— To nie jest niebezpieczne, ale zapa- 
skudza niebo — klnie jakiś sierżant. 

Ale na tę ulicznikowską uwagę odpowia- 
dają po tamtej stronie Niemey, którzy nie 
żartują, tylko grzmią. Zrozumiano sygnał 
lotnika. Armaty niemieckie wpadają w 
gniew i zaczynają pluć pociskami. Gtanaty 
uderzają na prawo, na lewo, wszędzie: Kil- 
ka czapek pochyla się, ciała padają. Ale 


wojsko w marszu posuwa się wciąż naprzód 
we wspaniałym porządku; pułk spieszy spel- 
nić obowiązek, 

Nagle szabla pułkownika zatacza krąg i 
przecina lekką mgłę, wznoszącą się z pół. 
Postój. Wszyscy słuchają rozkazu, zatrzy- 
| mują się nieruchomo i śledzą wzrokiem prze- 
| chodzącą śmierć. Wyzywają ją drwiącemi 
oczyma. 
| — Niech sobie grzmią — powiada pul- 
|kownik, wskazując niedbale groźny widno- 
krąg... my wysłuchamy Mszy świętej... 

Ks. Duroy idzie z oddziałem w charakte- 
rze sanitarynsza... 

— Kto z księży?... — prosi puikownik. 

Mój przyjacieł podchodzi: 

— Jestem. 

Jakiś nietknięty jeszcze kościół wznosi się 
na lewo, kościół biały, prawie nowy; łuki 
rozjaśniają dolinę błyszczącemi, nienaruszo- 
nemi murami. 

— Kto chce wysłuchać mszy? — pyta. 
porucznik. 

— Ja... ja... jalu 

Ramiona wznoszą się, ręce poruszają. 

— A więc wszyscy... wszyscy chcecie 
prosić Boga, ażeby uczynił nas mężnymi 
wobec WIOgA.. a 

Czapki żołnierzy falują w  radosnem. 
drżeniu. A podczas kiedy w duszę francuską 
wstępuje radość, tamei zaczynają ziąć żela- 
zem i ogniem na rozmarzonych naszych 
żołnierzy. 

Trzy zalłąkane pociski padają na po- 
chyłość i zmiatają połowę oddziału. Podno- 
simy dziewięciu rannych i dwa trupy. Ce 
tamlu Er 


. 


(Dokończenie nastąpi), 


Str. 2. 
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w porozumieniu z e. k. Urzędem wyżywienia lu- ty 1-koronowej, w piecyku żelazo 
dności w Wiedniu zarządzenie, mające na celu | cy. spalone resztki fabrykatów, Dzięki dalszeją 
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4 Wincenty Zakrzewski. 


Kiedy ś. p. Wincenty Zakrzewski szedi 

swego czasu za trumną kolegi Adolfa Pa- 
wińskiego. wóweżas ze wszystkich napisów 
na szariach wieńców jeden szczególnie 
zwrócił jego uwagę i spodobal mu sie: 
„UWezonemu obywatelowi“. Dlaczego wla- 
śnię ten tytuł mu się podobał? Aby to zrozu- 
mieć, trzeba przypomnieć pierwszy jego 
CZYN. 
Miał lat 19, kiedy z Krakowa wyruszył. 
aby wałczyć ż bronią w ręku pód Langis- 
wiczem, a potem po raz wtóry ż wjprawą, 
jakę prowadził Nullo. 

Z pewną dumą radosna mówił mi pod kə- 
niee życia, że pierwsza przysięga, jaką zło- 
żył w swem życiu, to była przysiega złoża- 
ua narodowi i dyktatorowi narodu. Po 5 
zuiesiącach walki zbrojnej przejrzał, że tą 
ogg naród nie dojdzie do celu i postano- 
wił służyć narodowi inaczej, a skuteczniej. 
Sam tak później wyjaśniał ten swój zwrot 
¿po owym strasznym pogromie naszych na- 
dziei, kiedy niejeden popadał w zwątpienie”, 
znaleźli się „ludzie gorętszego serca i silniej- 
szego ducha“, którzy ..zamiast nadaremnie 
załamywać ręce. rzucili się z zapałem do 
studyów i badań naukowych, aby na tej 
drodze pracować dla dobra społeczeństwa... 

Wiedza to potęga, wiedza to broń — za- 
wołał i jął się zagłębiać w tajniki dziejopi- 
sarstwa na niemieckich uniwersytetach, aby 
je przeszczepić do naszych. 

Kiedy wrócił do kraju, własnie uniwer- 
sytety nasze wyswobodziły się z obcych na- 
leciałości, to też kiedy jako docent historyi 
powszechnej zainaugurował we Lwowie swe 
wykłady prelekcyą o czasach Stefana Bato- 
rego, był jednym z pierwszych, którzy w 
miejsce niemieckiego użyli na tej katedrze 
języka swych ojców. Ta katedra odtąd sta- 
ła się jego katedrą i wybił się na niej na 
najznakomitszego w naszym kraju znawcę 
dziejów powszechnych, óbejmując horyzon- 
ty niezmiernie rozległe, zdumiewając wszy- 
stkich gruntownością, erudycyą, a przede- 
wszystkiem pedagogicznym -talentem. Ten 
talent okazał jako kierownik seminaryum 
historycznego, Tam w seminaryum wycho- 
wał całe grono młodych profesorów. którzy 
dziś zajmują katedry w naszych stolicach, 
tam. w seminaryach rozmnożył się duch jego 
stokrotnie, Mm rozpłeniły się myśli jego, 
tam jego naukowa w dalekie pokolenia nic- 
śmiertelność! Umiał wychowywać. Nie schłe- 
biał, ani pobłażał, wyrażał nieraz sąd twaw- 
dy, czasem surowy, ale umiał też natchnąć 
otuchą, umiał pobudzić do pogłębienia, do 
nowych większych jeszcze wysiłków. Te za- 
sługi pedagogiczne pomnożył jeszcze sto- 
krotnie przez swój podręcznik dla szkół gi- 
mnazyalnych, w którym przyuczał młodo- 
ciane umysły do ścisłego i jędruego ujmo- 
wania zjawisk historycznych. 

Takim był jako profesor. Jako uczony 
obrał sobia wick XVI. W nim zagłębiał się 
coraz bardziej, przenikał na wskroś, podpa- 
trywał z różnych stron. To wiikał w wewne- 
trzny wyznaniowy dylemat, aby z rzadką 
na owe czasy bezstronnością, napisać „Pó- 
wstanie i wzrost reformacyi*, to wglądał 
w walkę stronnictw austryaękiego z anti- 
austryackiem, aby napisać najpiękniejszą ze 
swych monografii „Rodzinę Łaskich*, to ba- 
dał genezę naszych nierządów i bezkróle- 
wiów, aby napisać kapitalne i główne swe 
arcydzieło „Po ucieczce Henryka“, to wre- 
szcie wpatrywał się z zachwytem w,.niema- 
łewanego* króla, aby napisać rzecz o Šte- 
fanie Batorym. O wartości jego prac najle- 
piej świadczy to, że po dziś dzień nawet roz- 
prawa doktorska o Warneńczyku nie straci- 
ła na wartości. 

Marzeniem jego było, aby polska nauka 
dorównała europejskiej. Stąd taka u niego 
dbałość o ścisłość metody, o precyzyę uję- 
cia, o sumienność w krytyce źródeł. Stąd 
łubiał się zaliczać do szkoły — jak mówił — 
„krytycznej“: Źródła! źródła i krytyka tych 
źródeł — to jego hasło! 

Ambieyą jego było, aby na polu wyda- 
wnictw źródłowych polska nauka stanęła na 
równi z europejskimi i sam też został mi- 
strzem prac edytozskich. W tym kierunku 

wychował również całą plejadę młodych 
wydawców, a wydawnietwa takie, jak „Li- 
ety Hozyusza* i tyle innych pod jego kie- 
runkiem prowadzonych, odznaczają się taką 
sumiennością, taką drobiazgową dokładno- 
ścią, włożył w nie tyle skarbów swej wie- 
dzy, tyle mozołu, że na długo pozostaną zna- 
komitym, niedościgłym wzorem wydaw* 
nittw dla przyszłych pokoleń. 

Pogrążony w pracy na tylu niwach, prze- 
Żył epokę w naszych dziejach porozbioro- 
wych najsmutniejszą, najczarniejszą, budząc 
do wytrwałości, do pracy, do wiary. Tuż 
pod schyłek jego żywota zaczęły świtać na- 
dzieje lepszej doby, zaczął się jakby spraw- 
dzać złoty sen 19-letniego powstańca. Nie- 
stety nie dorzekał i padł jak filar złamany, 
pomnażając tyle ruin naszego zgnębionego 
kraju. Czemuż w nagrodę za mozoły, za hart, 
za to, że pamiętał na ową przysięgę, jaką 
ziożył jako 19-łetni młodzieniec, nie docze- 
kał się tego, aby za jego trumną szła już 
Polska nowa, wolna, niepodległa? Niechże 
mu więc, mistrzowi naszemu, «wynagrodzi za 
to i pójdzie za trumną owa Polska prastara, 
Polska XVI w. przez niego wskrzeszona, 
nięch za trumną posuną cienie dawnych na- 
szych bobaterów, przez niego z6 snu zapo- 
mnienia wyrwanych i owi poważni posło- 
wie sejmów Zygmunta Augusta, i ów sędzj- 
wy kaniyfazł Hozyusz i owa pełna gorącego 
zapału i planów dalekich rodzina Łaskich i 
ów wre -zcie tak przez niego ulubiony „.nie- 
malowany* ów krół Stefan Batory. 
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„GLOS NARODU“ z dnia 16 Kwietnia 1918 roku. 


T hędzie godny go orszak duchów, đu- 
chów wielkich, co odprowadzą „uczonego 
obywatela“ swego znakomitego dziejopisa 
na wieczny odpoczynek. 

Waciaw Sobieski. 


KRONIKA. 
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Wschód słońca 6 godz, 647 r. 
Zachód gr TAT w. 
Długość dnia godz. 14 m. 49. 
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Z miasta. 
PO ZGONIE Ś. P. L. RYDLA. Prezydent mia- 


'sta, J. K. Federowicz, otrzymał od marszałka 
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kraju następujący telegram: „Z powcdu śmier- 
ci nieodźałowanej pamięci Lucyana Rydla prze- 
syłam na ręce pana prezydenta wyrazy głę- 
bokiego żalu. — Niczabitowski”. 

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Współreduktor 
„Gazety lwowskiej”, p. Stanisław Abgar-Zaha- 
riasiewiez, bawi w naszem mieście w sprawach 
Centrali odbudowy kraju i aktualnej obecnie 
we Lwowie nowej dyrekcyi teatru, przejętego 
przez miasto. 

P. MIECZYSŁAW TUROWICZ, prezydent 
krak, sądu kraj. mianowany został wicepre- 
zydentem sądu kraj. wyższego w Krakowie. 

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO komuni- 
kują: Dzisiaj „„Głuszec* St. Krzywoszewskiego, 
który w pełni świetnego sukcesu musiał zejść 
z repertuaru, ustępując miejsca nowości Rittne- 
ra. „Głuszecć powtórzony będzie we czwartek 
b. tygodnia. — Jutro po raz szósty „Lato“, wy- 
pełniające stale do ostatniego miejsca. Dosko- 
mała obsada, jaką tworzą pp. Pancewiczowa, 
Ozaplińska, Zarzycka Kosmowska, Kamińska, 
Górska, oraz Feldman, Węgierko, Żarski i Bie- 
siadecki, zapewnia „Latu“ trwałe u nas powo- 
dzenie. 

Z TEATRU LUDOWEGO komunikują: Z po- 
wodów od dyrekcyi niezależnych, premiera 
„Orfeusza w piekle“ odłożoną została na wto- 
rek 28 kwietnia b. r. Wskutęk tego we środę 
17 b. m. danym będzie „Flirt“, we czwartek 
18 b. m. „Na linii bojowej“, w piątek 19 b. m. 
„Śluby dębnickie*, w sobotę 20 b. m. wieczorem 
„Róża Stambułu”. 

ZŁOTE GODY. W kościle 00. Domiuikanów 
w Krakowie pobłogosławiony został onegdaj 
ponownie, po latach 50, związek ma'żeński 
czcigodnych pp. prof. Wincentowstwa Stro- 
ków. Zaślubiny dzisiejszych jubilatów odbyły 
odbyły się w r. 1868 również w Krakowie, w 
katedrze na Wawelu. Sakramentu małżeństwa 
udzielił im wówczas ks. prałat Scipio del Cam- 
po. Do oltarza prowadzili młodą parę, jako 
drużki i drużbowie, pp. Jadwiga Tarhowska 
i Mikułowska, oraz Jan "Tarnowski i "Henryk 
Stroka, starostą na weselu był Józef Szujski, 
bliski krewny. Po upływie pół wieku pp. Stro- 
kowie stanęli znowu przed ołtarzem. W kapli- 
cy św. Wincentego u 00. Dominikanów odpra- 
wi} na intencyę jubilatów uroczystą Mszę św. 
z asystą O. W. Podlewski, który pobłognsła- 
wił sędziwą parą i poświęcił pierścionki. Po 
wzniosłej ceremonii kościelnej pp. Strokowie 
odbierali życzenia od licznych przyjaciół. 

SEKCYA TANICH OGRÓDKÓW przy Tow. 
walki z gruźlicą wydzierżawia obecnie 1500 
ogródków, każdy o przestrzeni 200 m. kwad: 
ubogim rodzinom, posiadającym wiele dzieci. 
W tym celu Tow. wydzierżawiło od gminy 
grunta od bastyonu IE przy ul. Długiej do ul. 
Wolskiej, od uł. Wolskiej do Zwierzynieekiej, 
grunta miejskie w Dębnikach obok szkoły, na- 
przeciwko Wawelu, grunta nå Grzegórzkach, 
15 morgów na Błoniach błiżej miasta. Resztę 
Błoń wydzierżawia ludność magistratu. Akya 
Sekcyi tanich ogródków, prowadzona od począ- 
tku „wojny, ułatwia wyżywienię z górą 6000 
ludności. Rozpoczęto ją w roku 1910, lecz praw- 
dziwy jej rozkwit nastąpił w czasie wojny. 

TELEFONY W KRAKOWIE. Otrzymujemy 
następujące uwagi: Telefony, za które płaci 
się obecnie za pół roku z góry, funkcyonują fa- 
talnie. Dawniej psuły się one raz na kilka mia- 
sięcy, potem raz na tydzień na 5, 3, 2 dni, dzi- 
siaj psują się zwykle raz, lub więcej razy na 
dzteń. Dlaczego tak jest i dlaczego każe się 
płacić za rzeczy prawie że nieużyteczne kwoty 
takie, jak za rzeczy dobre pozostaje dla nas 
niezbadaną tajemnicą. 

„PAMIĄTKOWY ZEGAREK”. Dnia 14 b. m. 
zgłosił Się do zegarmistrza Aleksandra Landau 
przy ul. Stradom l. 2 pewien żołnierz artyle- 
ryi, ofiarując mu na sprzedaż męski, złoty, wy- 
sadzany brylantami antyk, przedstawiający 
wartość 5—10 tysięcy koron. Żołnierz mówił, 
że sprzedaje go z potrzeby, gdyż stanowi on 
pamiątkę rodzinną. Ponieważ sprzedający tak 
bardzo wartościową pamiątkę wydał się kup- 
cowi podejrzanym, zawezwał żołnierza polieyj- 
nego, który go aresztował. Na inspekcyi po- 
licyi artylerzysta, Stanisław  Hanek, lat 24, 
przyznał się, że zegarek jest wprawdzie pamią- 
tką, ale nie z domu rodzinnego, lecz z Belgii, 
z października r. 1914. Hanka zatrzymano 
w areszcie. 

C. K. IZBA NOTARYALNA W KRAKO 
WIE rozpisaa kankurs na opróżnioną posadę 
e. k. notaryusza w Żabnie, ewentualnie na ka- 
dą inną, wskutek przeniesienia opróżnić się 
mogącą, z terminem do wnoszenia podań do 
10 maja b. m. włącznie. 


Z Polski i ze świata. 

POTWORNA ZRODNIA. W stojącej samotnie 
w polu chacie, o kilka kilometrów od Buska, 
mieszkała rodzina Czuczmanów, składająca śię 
z rodziców, 17-letniego syna i małej córeczki. 
W ostatnich ezasach zajmował się Czuczman 
wymianą pieniędzy jeńcom rosyjskim, skut- 
kiem czego, uchodził za człowieka zamożniej- 
szego. Ta opinia stała się przyczyną, nieszczę” 
ścia całej rodziny. Oto niewyśledzeni dotych- 
czas zbrodniarze wymordowali w nocy z piątku 
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na sobotę całą rodzinę, a dla zatarcia śladów 
swej zbrodni podpaliłi na odchodnem chatę. 
Spłonęło całe obejście. Jeden z włościan, któ- 
ry umówił się z Czuczmanem, że w sobotę po- 
jedzie z nim razem do młyna, nie mogąc się 
go doczekać, udał się do niego, lecz zastał już 
tylko zgliszcza chaty i zwęglone w nich trupy. 


ziemniaki nasienne odpowiednich 
wedle ich wyboru, oraz wymiany. 


wojennego Zakładu obr. zbożem, w której o- 
kręgu' mieszka dostawca, a zarazem wymienić 
inazwiska i adres dostawcy. Do podania należy 
dołączyć wykaz zapotrzebowania. ziemniaków 
nasiennych, potwierdzony przez zwierzchność 
gminną. a) Jeżeli zamawiającemu pozostawiono 
ziemniaki nasienne .z własnego zbioru, a chce 
on jędyaio własne ziemniaki wymienić na zie- 
mniaki w podaniu wymienione, winien już w 
podaniu do filii W. Z. O. Z., przez dołączenie 
potwierdzonego przez zwierzchność gminną o- 
świadczenia, zobowiązać się, że przy dostawie- 


komisya śledcza mogła stwierdzić na nich, Aj 
dokonana tu została przed podpaleniem zbro- | 
dnia morderstwa. Sprowadzony ze Lwowa pies 
policyjny „Flik“, obwąchawszy porzucony przez 
zbrodniarzy opodal chaty niewielki worek z 
pszenicą, wpadł zaraz na ślady, które wskazy- | 
wały drogę ucieczki zbrodniarzy, Biegł na prze- | 
łaj po rozoranej o: na której widniały śłady 
stóp ludzkich i doffowadził komisyę aż do la~ 
su, oddalonego o kilkanaście kilometrów. Wła- 
dze wojskowe przyszły śledztwu z pomocą, wy- 
daly bowiem polecenie, aby wojsko obstawiło 


las w koło. Rezultat poszukiwań dotychczas | niu mu zamówionych ziemniaków odda taką 
nieznany. Panuje przypuszczenie, że zbrodni | samą ilość własnych ziemniaków filii W. Z. O. 


dopuścili się jeńcy rosvjscy lub żołnierze ro- 
syjscy, którzy, przechodząc z zagranicy koło 
Brodów, grasują często w tej okolicy i są po- 
strachem miejscowej ludności 

50 WŁAMAŃ DZIENNIE. Jak stwierdziła 
urzędowo policya lwowska, liczba włamań wy- 
nosi obecnie we Lwowie 50 dziennie. Oprysz- 
„ków, złodziei, włamywaczów, bandytów, czę- 
sto uzbrojonych i zbrojny stawiających opór, 
aresztuje sią codzień we Lwowie na ulicach 
w biały dzień, prócz tego tępia ich obławy no- 
cne — 3 mimo to zdaje się ich nie ubywać. 

DOWCIPNY MAJSTER SZEWSKIŁ W dzien- 
nikach warszawskich czytamy: Pp. Zygmunt 
i Aniela Papińscy udali się do szewca, Józefa 
Kruza, przy ul. Marszałkowskiej i zamówili uw 
niego dwie pary obuwia. Miało ono być gotowe 
za tydzień. Gdy pp. Papińscy -przybyli po ty- 
godniu okazało się, że obuwie nie jest jeszcze 
gotowe, przyczem szewc oświadczył, że towar 
podrożał i cenę podniósł. Pp. Papińscy zgodzili 
się na podwyżkę, gdy zaś w umówionym ter- 
minie przyszli znowu po trzewiki, znów zamiast 
nich, otrzymali odpowiedź, że towar podrożał 
i że do umówionej ceny klienci muszą dołożyć 
po 50 mk. 

Pp: Papińscy wnieśli skargę na dowcipnego, 
lecz niesumiennego majstra, domagając się al- 
bo natychmiastowego zrobienia obuwia po u- 
mówionej cenie, albo zwrotu podwójnego za- 
datku. Po przeprowadzonej rozprawie sąd ska- 
zał szewca na zwrot podwójnego zadatku i za- 
płacenie kosztów sądowych. 

KARCIARSTWO W BUDAPESZCIE. Jak 
stwierdza prasa budapeszteńska, w stolicy Wę- 
gier kwitnie karciarsiwo na niebywałą dotąd 
skalę. Ludziska powiadają, że nie wiedzą, co 
począć z czasem po godzinie #1 w nocy, gdy 
wszystkie lokale rozrywkowc, a nawet kluby, 
są zamknięte — więc grają w karty po domach | 
prywatnych. Inni powiadają, że liczni giełdzia- 
rze, poparzywszy się na giełdzie, szukają obe- 
enie szczęścia w kartach, Mniejsza © te przy- 
czyny, faktem jest, że grają magnaci i obywa- 
tele ziemscy, grają przedewszystkiem milione- 
rzy wojenni, grają także osoby ze średnich sfer 
towarzystwa. Gra rozpoczyna «ię po obiedzie 
w niezliczonych klubach, a od godz. 11 w nocy 
dalszy jej ciąg odbywa się do rana w prywat- 
nych mieszkaniach. Przyjeżdżają także do tego 
raju karciarskiego lubowniey hazardu z pro- 
wincyi węgierskiej, po największej części mi- 
lionerzy wojenni. o 

Gdy niedawno w Sejmie węcierskim przema- 
wiał powien wybitny poseł, z ław przeciwnego 
stronnictwa odezwało się wołanie: „Pan sta- 
wiasz wszystko na jedną kartę*. Kiku tylko 
posłów oceniło należycie tę uwagę, widząc, że 
poprzedniej nocy ów wybitny poseł postawił 
na jedną kartę 200.000 koron i przegrał, Pewien 
przemysłowiec wiedeński przegrał w ciągu wie- 
czora 97.000 koron. W kasynie dzielnicy Vi. 
obrót karciarzy w czasie od godz. 6 wieczo 
rem do godz. 10 w nocy wynosi codziennie mi- 
lion do 1 i pół miliona koron. W pewnym klu- 
bie owej dzielnicy, w którym grvwają speki 
lanci wojenni, jeden z nich miał przegrać 10 
milionów koron. Wygrali przeważnie ludzie 
niezamożni, między nimi pewien aktor, który 
stale przez szereg lat przegrywał stosunkowo 
małe kwoty. Wygrał on przeszło pół miliona 
koron i ślubował, że nigdy już nie weżmie kart 
do ręki, W jakiemś kółku dżokej przegrał cały 
majątek w gotówce, potem swoją realność, a 
wreszcie tytułem zastawu, zarobek najbliższych. 
wyścizów. 

W klubie dziennikarzy „Othon* zabroniono 
gry w „kolej“ (chemin de fer). Grają także pa- 
nie na wielką skalę, jak stwierdzila policya w 
pewnem prywatnem micszkaniu, gdzie w „łan- 
ku“ znalazła przeszło 100.000 koron. Policya 
oglosiła, że będzie wkraczać także do prywat- 
nych mieszkań, podejrzanych o grę w karty. 
Spekulanci wojenni, których niechętnie widzia- 
no w wykwintnych klubach, zakładają swój 
własny kłuh. Odchodzi zazwyczaj „bakarat”, 
ulubiony „ferbel* i „ecarte'”. 

MORD RABUNKOWY W WIEDNIU. We 
środę dokonano w Wiedniu w jasny dzień mor- 
derstwa na 79-letniej Alojzie Skliwie, przy Fa- 
voritenstrasse Nr. 37., w mieszkaniu kuśnierza 
Adolfa Perta. Zamongowana miała sobie poru- 
czoną opiekę nad mieszkaniem i magazynem 
futer Pertów. Właściciel służy bowiem w woj- 
sku, a pani Pert na dni kiłka wyjechała na po- 


Z. by Jeżeli zamawiający nie posiada własnych 
ziemniaków nasiennych, któreby filii W. Z. O. 
Z. mógł odstawić, natenczas należy tę okolicz- 
"ność w potwierdzeniu zwierzchności gminnej 
wyrażnie nadmienić, a przydzielenie ziemnia- 
ków ma nastąpić po myśli punktu 3 okólnika 
Urzędu wyżywienia ludności L. 480. c) Jeżeli 
ziemniaki, oznaczono jako nasienne już u do- 
stawić je mających producentów przez filię 
W. Z. O. Z., zostały zabezpieczone i zajęte, 
wtedy mogą oddane tylko takim zamawiają- 
cym, którzy wzamian za nie odstawią takie sa- 
me ilości własnych ziemniaków nasiennych. 
KUPNO STAREGO OBUWIA. Krajowy Za- 
kład odzieży podaje da wiadomości, iż z dniem 
13 b.m. zostało oiwarte præg w, Szczepańskiej 
L 7 Biuro skupu starego obuwia. Biuro bę- 
dzie skupywało po najwyższych cenach stare 
obuwie meskie, kobiece £ dziecinne wszólkie- 
go rodzaju i gatunku skóry, bez względu. na 
zniszczenie, w celu przerabiania na zdatne do 
noszenia. Jest nadzieja, że klasy zamożniejsze 
zechcą tym „sposobem pozbyć się obuwia, 
które jest już nie potrzebnem, a które po od- 
powiedniej naprawie będzie jeszcze mogło słu- 
żyć ku pomniejszeniu powszechnego braku te- 
go artykułu, jaki tak dotkliwie daje się odczuć 
w czasach obecnych. Takim sposobem będzie 
mogła powstać większa, intenzywniejsza po- 
moc filantropijna. Krakowski skup i warsztat 
hurfownego naprawiania butów jest pierwszym 
tego rodzaju posterunkiem akcyi, walczącej 
z nędzą odzieżową. Podobne warsztaty, jako 
filie powstaną w krótkim czasie we wszystkich 
większych miastach Gralievi. Zgłaszać się z bu- 
tami można od 9 do 12 ranc, oraz od 5 do 7 
po południu. 


Wiadomości kościelne. 


00. Kapucynów, na którą zapraszają Rodzinę 
sów Baranieckiego. 


NEKROLOGIA. 

t Antoni Prus Pr zeździe.cki, były 
notaryusz, przeżywszy lat 81, zmarł w Krako- 
wie dnia 10 b. m. Zmarły był przez długie lata 
rejentem w Miechowie i Olkuszu, gdzie cieszył 
się ogólną sympatyą i poważaniem, a te zyskał 
sobie przez niepospolite zalety swego charak» 
teru. Wzór prawości i sprawiedliwoci w spełnią- 
niu swych obowiązków aż zanadto sumienny, 
w stosunku do klientów i otoczenia grzeczny 
i uprzejmy, dla biednych bezinteresowny, po- 
zostawił po sobie jak najlepsze wspomnienie, 
Toteż żal powszechny, towarzyszący zmarłe- 
mu, z którym schodzi do grobu jeden z tych 
cichych pracowników, który przez swoją mró- 
wczą i wytrwaią pracę może służyć za przys 
kład i wzór przyszłym pokoleniom. Cześć jego 
pamięci. 


Fabryka fałszywych banknotow. 


Jak donosiliśmy, policya krakowska wykryła 
w Dębnikach tajną fabrykę fałszywych 1-koro- 
nówek. Szczegóły tej sprawy są następujce: 
Dnia 12 b. m. z inicyaiywy dyrektora filii Ban- 
ku austro-węgierskiego, p. Bigi, odbyła się kon- 
ferencya przy udziale r. dw. Peca, Tzeczoznaw= 
ców pp. W. Anczyca, Rzący, dyr. policyj kze- 
pińskiego, st. kom. policyi Gulkowskiego i Mi- 
nasowicza. Na konferepeyi omawiano sprawą 
falsylikatów 1-koronówek, względnie 2-koro- 
nówek, które masowo zalewać zaczęły Zacho- 
dnią Galicyę i nasze miasto. Na skutek uchwał 
konferencyi wydano szereg zarządzeń które do- 
prowadziły do aresztowania Milosława Pruszy, 
lat 37, kierownika zakładu fotogr. Krzepow- 
skiego w Dębnikach, 61 lat liczącego Józefa 
Chrząszcza, drukarzarlitografa, braz 81-lefniego 
syna jego Józefa Chrząszcza, maszynistę-lito- 
grafa, zajętych w tymże zakładzie. Nadto a- 
tesztowano za pomoc i przechowywanie 
szywych banknotów, wyrabianych przez = 
szą i Chrząszczów, 31-letnią córkę Chrząszcza, 
Trenę, oraz Otylię Stiasny, siostrę konkubiay 
Pruszy. ; 

Geneza śledztwa policyjnego, uwiefńczonego 
w paru dniaeh sukcesem, przedstawia się na- 
stępująco: Dnia 12 b. m. przytrzymano w Mo- 
rawskiej Ostrawie Jóżefa Chrząszczą (Syna), 
grzeb. Skliwa nocowała więc w mieszkaniu. | który wybrał się tam, celem puszczenia w 0- 

bieg fabrykatów. Policyą tamtejsza znalazła 


Morderca widocznie dla rabunku, wdarł się do a olic a 
mieszkania i chcąc usunąć niespodziewaną |przy nim sto kilkadziesiąt sztuk podrabianych 


przeszkodę, udusił Skliwę. Przy pomocy badań | +xoronówek i kilkadziesiąt ?-kóronówek. Za- 
daktyloskopijnych udało się policyń wiedeń- wiadomiona przez „policyę w M. Ostrawió tutej- 
skiej wykryć zbrodniarza. Jest nim pomocnik |sza dyrekcya policyi, zażądała dostawienia 
kuśnierski, Władysław Barn. O ile zdołano Chrząszeza do Krakowa, który jednakże zezna- 
stwierdzić, zrabował Barn kilka książeczek | niami swemi nie ułatwił śledztwa. „Mimo to 
bankowych, opiewających na ogółną sumę 100 | dochodzenia, prowadzone w innych kierunkach, 
tysięcy koron. wydały niebawem pomyślny rezultat. W piwni- 
cy domu przy ul. Konopnickiej L 1 w Dębni- 
kach wykryto tajną prasę litograficzną, kamile- 
nie litograficzne, farby, ołówki i t. p. przybory; 
w zakamarkach piwnicy znaleziono dalej ka- 
wałek makulatury z dokładnym rysunkiem no- 


Zawiadomienia i komunikaty, 


|, OBÓT ZIEMNIAKAMI NASIENNYMI. Cen- 
tralny wojenny Zakład obrotu zbożem wydał 


I. Jeżeli gospodarz chce nabyć ziemniaki na-, przy 
A sienne z pewnego oznaczonego źródła, winien | 
jedne tylko zwłoki jakimś cudem ocalały i| wnieść podanie o przydzielenie ich do tej filii 


Nr. 66. 
ym w piwni- 


-koronowych, ukrytych pod kupą szmat i {las 
jszek na strychu tegoż domu i t. d. W domt 
ul. Konopniekiej mieszkał Miloslaw Pone 
sza. W domu, gdzie mieszkali Chrząszczowie 
(ul. Zagrody 1. 9 w Dębnikach), znaleziono = 
, dalsze falsyfikaty 1-koronowe, ukryte pod wę: 
| glami w piwnicy, oraz spalone podrabiane noty 
w piecu kuchennym i zakopane w ogródku ! 
ło domu, co uczyniła w obawie rewizyi żona 
i młodego Chrząszcza wczas rano d. 13 b. m. 
Wedle wyników śledztwa, wymienieni trzej 
sprawcy podrabiali 2-koronówki jeszcze w m. 
1916. Pierwsze falsyfikaty puścili w obieg te- 
goż roku podczas odpustu na Skałce, dnia a 
maja. Ogółem wybili 1200 arkuszy 2-koronóe 
wek (na każdym arkuszu 16 sztuk), co przed- 
stawia wartość około 40.000 kor., oraz taką 
samą ilość t-koronówek (wartość około 20.080 
koron) — i wszystko to puścili w obieg nie- 
tylko w Krakowie, ale Bochni, Tarnowie, Przea 
worsku, Oświęcimiu, Trzebini i innych mias 
stach. Osoby, które jeździły z tymi banknotas 
mi, wydawały je głównie w sklepach spożywe 
czych i u kobiet wiejskich, zakupując artykuy 
ły żywności. Śledztwo policyjne, prowadzone” 
umiejętnie i energicznie pod przewodnictwem, 
st. komisarza p. Gulkowskiega przy pomocy: 
inspektorów p. Karcza i p. Mohra, doprowadzi= 
ło więc do zatamowania zbrodniczych źródeł, 
skąd przez czas tak długi płynęły strugi podra- 
bianych pieniędzy ku szkodzie państwą i mnó-, 
siwa osób, złudzonych zręcznem podrovieniem, 
banknotów. 


. 
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Obrady Zarządu Głównego T. S. L. 


W sobotę obradował Zarząd główny T. S. L.. 
nad całym szeregiem ważnych prac oświato- 
wych, Na obrady przybyli członkowie Zarz% 
du głównego Dr Bandrowski, Dr Adam Piwo- 

Rymar, Maślanka, Dr Opieński, Dr Świs 
gost, Dr Dwemicki, Dr Grabowski, Holeksa, 
Dr Kahl, Kucharski, Dr Kiernik, Mossoczowa, 
Ostrowski, Piątkowski, Serbeński, Wyczyński, 
Zajączkowski, zaś s Rady nadzorczej Dr Ku- 
trzeba, Kostecki, Dr Starzewski i Dr Surzycki. 

W sobotę po południu obradowały komisye: 
organizacyjna, finansowa i dla zwalczania đe 
nalfabetyzmu, Komisya finansowa wraz z dele- 
gatami Rady nadzorczej pod przewodnictwem 
Dr E. Adama przeprowadziła szkotrum kasy, 
walorów i ksiąg. Komisya organizacyjna zajęła 
się pobudzeniem do życia nieczynnych jeszcza 
Kół i Związków okręgowych. Stwierdzono, ża 
z 800 Kół nieczynnych jest ponad t00, z "tego 
40 już przed wojną. Koła te będą rozwiązane. 
Z reszty około 180 rozwija już znowu coraz 


o 


Lj 


ZA DUSZĘ Ś. P. L. RYDLA odbędzie się än. | żywszą działalność, a 62 Koła do końca marca 
18 b. m. o godz. 9 rano Msza św. w kościele | odbyły swoje doroczne walne zgromadzenia. 


Ze spraw, dyskutowanych na plenum Zarządu 


i życzliwych pamięci zmarłego słuchaczki kur- | głównego T. S. L., najpoważniejszą była — 
| przedstawiona przez p. Rymara — sytuacya fi- 


nausowa Towarzystwa i budżetu na rak A91% 
Wiadomem było powszechnie „przed. Wojną i 

ża F. 8. L. często mierzy siły na zamiary 1 że 

wprawdzie rośnie jego majątek w budynkach, 


inwentarzu i t. d, ale że rosną i jego zobowią* 


zania i bieżące deficyty. Zwłaszcza akcya szkol- 
na zachodnich i wschodn. kresach, która doe 
prowadziła do założenia 414 szkół na wcho* 
dzie, a 4 szkół średnich i 20 innych na zachce 
dzie, pochłaniała olbrzymie, w miliony idące 
sumy. I tylko ogólne zaufania społeczeństwa 
I widoczna konieczność podejmowanych prac 
sprawiały stale, że w krytycznych momentach 
zjawiał się „Dar narodowy”, „Dar grunwał- 
dzki*, „Fundusz na zakupno ziemi pod szkoły ` 
w Galicyi wschodniej“ i zasilał nową gotówką 
kasę na dalszą pracę. Wojna, inwazya, znisz- 
czenie, a z niem związane rozliczne potrzeby 
polityczne, legionowe, humanitarne, na chwilę 
w cień odsunęły potrzeby T. S. L. Ale już zc- 
szłoroczny „Dar narodowy 3-go maja“ w poró- 
wnaniu z najlepszemi latami przedwojennemł 
przyniósł dwa razy więcej. Ten zasiłek, a põ- 
tem spadek po ś, p. Wolanowskim, wydawni- , 
etwa, subwencye złożyły się jednak na poważną > 
sumą ponad 800.500 koron, tak że rok 1317 
zamknął Zarząd główny niewielkim tylko dee? 
fieytem, Budżet ma rok 1918, uchwalony w nieg 
jeląs przedstawia się w dochodach 502.000 
Kér, w wydatkach zaś 989.008, taż iż niego- 
bór przewidziany jest w kwocie 487.000 koron. 
Wọbeë tego przewidzianego deficytu mógł 
ogarnąć zebranych pesymizm i popchnąć do 
zatamowania niektórych dawnych, albo nowo 
podejmowanych prac. Wbrew temu jednomyśl< 
nie zapadły dyrektywy: niczego w imię 


dobranarodowego zwinąć nie wol. - 


no, niczego ścieśnić — a przeciwnie rozbuda- 
wać to, eo jest i nowem życiem wszystkie pla-“ 
cówki ożywić. A raz na tę drogę wstąpiwezy, 
konsekwentne były i uchwały dalsze: założe- 
nie intematu dla geminaryum naucz. T. S. Lu 


|» Sit), podtrzymanie nowo założonej szkoły 
5ł d ia Ww aj 
święcin i Brzeszcza” i 


wydział. w Polski 
przegeśbwania. 

do założenia szkól sydziełowych, założenie Tas 
zem z Macierzą szkoli% 2-klasowej szkoły ku< 
pieckiej w Orłowej na Śląsku (wnioski p. W. 
Ostrowskiego). I do końca obrad.nie opuszczała . 
zebranych pewność, że I ten rok będzie dla 
T. 5 L. pomyślnym, że społerzeńsżźwa 
„Darom narodowym“ istałemi ofiaw 
rami cały deficyt pokryje. 

Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa stosune 
ku T. S. L. do prac w ziemi chełmskiej, 
podiaskiej i na Wołynia. T. S. L. od $ lat 
postępuje tom w ścisłej łączności z Macierzamł 
ezkolnemi chełmską t wołyńską. W myśl u- 
chwały komitetu grup i stronnictw w Krako- 
wie składki na tamtejsze cete szkolne wpłynąć 
mają do kasy T. 8. L. Z ziemi kiej zag 
żądano od T. S. L. 1000 bibliotek, 1000 sił nau 
czycielskich, misyonarzy i t. P- Ponieważ do 
porozumienia stronnictw, w celu jednolitego 
zużycia funduszu samoobrony narodowej, Nie. 
doszło, poszczególne komitety same decydująd 


ej Ostrawa 


- 


F 


- F S e Ad z fi . . > . 
- €iowo-wyznaniowe na Litwie”, Dr. Bykowskie- | francuskiego donosi 14 kwietnia, że p TZ £- 


Nr. 80. 
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C yF ten sposób do kasy Zarządu główzego w 


Krakowie na cele oświatowe chelmskie zlożo- 


Ro okolo 250.000 koron, we Lwowie 14.000 


«Oren, dalsze wpływy są już zapowiedziane. 
Pieniadze te w całości zużyje T. SL. 
na cele ziemi chełmskiej. podla- 
$kiej i wołyńskiej. Wyrażono 
wszystkich stron życzenie. aby komitety grup 
rstronnictw możliwie szybko zadecydowały, co 
% ma stać z zebrancmi przez nie kwotami 

Przyjęto wnioski o wyrażenie p. Teodoryi 

Adrewińskiej, która przez 25 lat bez przer- 


sy stała na czele Koła T. S5. L. w Sanoku, ser- | 


ńęcznego uznania za tylołetni trud i ofiarność, 
4% Adamowi Kariińskiemu w Rorszowie 
%h oddanie domu dia poiskiej szkoły, gminie 


Truskawiec za plac pod budowę domu, p. Dr | 


„ELOS NARODBU* z dnia 16 Kwietnia 1918 roku. 


. 4 ` „+ = 
Biuletyn austro-węgierski. 
Wiedeń, dnia 16 kwietnia. 
Urzędowo donoszą dnia 15 kwietnia: 
Na froncie południowo-zaczodnim gdzie- 


też zo | niegdzie większa działalność bojowa. 


Szef sztabu generalnego. 


» e e | 
Biuletyn niemiecki. 
Berlin, dnia 16 kwietnia. 
Urzędowo donoszą dnia 15 kwietnia: 
Zachodni teren: 


Na polu bitwy nad Lys kilka tazy przy- 
chodziło do zaciętych walk zbiiska. Na po- 


Antoniemu Mikulskiemu za działalność jego Wjłudniowy zachód od Nieuwekerke tudzież 
Białej, p. Piotrowi Teliksowi za wzorowe Kiero- | miedzy Bailleul a Morris uprzątnięto angiel- 
Śmictwo gimnazyum w Orłowej w ciągu 81 pół |skie gniazda karabinów maszynowych i 
fat wojny, p. Antoniemu Osuchowskiemu w |wzjęto do niewoli ich załogę. Kontrataki 
Vevey za stałą pamięć o potrzebach polskiej | njenrzviaciela, wykonywane z Bailleul i na 


młodzieży w Galieyi wschodniej. 


północny zachód od Bethune, załamały się 


* Podczas obrad Zarządu głównego nadeszła. wzpód obfitych strat. Na froncie bitwy po 


wiadomość z Wiednia. że przynajmniej jeden 
zhkład: gimnazyum w Białej zostało 
tpaństwewione. Akta odnośnege jeszcze 
T.S. L. w rękach niema. Sprawa dwu innych 
zakładów: gimnazynm w Oriowej i seminaryum 
haucz. w Białej tylko bardzo powoli posuwa 
się naprzód. Dyskusyę wywołały wnioski ko- 
misyi dla zwałczania 
Bp awie pojawi się w dniach najbiiższych ode- 
zwa T. S. L. i szczegółowo opracowana in- 
strukcya. 

Ostainie posiedzenia wypęłniły: sprawa or- 
ganizacyi narodowej w Galicyi wschodniej, spra- 
wa nowej szkoły w Polsce, opieka nad mło- 
dzieżą rękodzielniczą, sprawa kolonij wakacyj- 
nych dia dzieci z Moraw i Ślaska. 


Nauka, Jiteratura, sztuka. 


ZOFIA WOJNAROWSKA. „Słowa o miłości 
i wojnie*. Nakład St. Michałowskiego i Sp. 
Warszawa 1917. 

Na książkę złożyły się poezye prozą i po- 
ezye wierszem pisane. Utwory te. niekiedy ra- 
żą wadliwą i zbyt prymiirwną formą, mało w 
nich artystycznego kunsztu, ałe nie można au- 
torce odmówić szczerego uczucia, 
nawet polotu poetyckiego. Byłoby z korzyścią 
dla zbiorku, gdyby pewnej ilości słabszych rze- 
czy w nim nie pomieszczeno. W krótkich utwo- 
rach prozą, zawartych w pierwszej części książ- 
ki nie brak obrazków, refleksyi i nastrojów, 
ujętych z prostotą, a owianych głębszem, ser- 
decznem uczuciem. Jednym, z najlepiej odczu- 
tych jest obrazek p. t. „Pamiątki”: 

„Matka rozgląda pamiątki, a łzy lecą cięże 
kie i duże, jak kałakuckie perły. 

Caluja koronkowy czepeczek, w którym 
chrzcili jej jedynaka — 

i małą książeczkę w czarnej prawie, z któ- 
rej się modli przy pierwszej Komunii — 

I złoty pierścionek z turkusikiem — pierwszy 
klejnot dziecięcy — zm 

i list vd jego narzeczonej — nierozpiecze- 
towany list... pa ! 

A teraz Gobywa szary mundur, krwią obry- 


 zgany zakrzepłą — i nie całuje go i nie płacze, 


lecz pada przed nim na kolana“. 

„MUZEUM, organ Tow. naucz. szkół wyż- 
szych, za styczeń i luty b. r. podaje. nawiązu- 
jąc do stuletniej rocznicy pracy  filareckiej, 
szereg artykuiów, poświęconych Litwie i pol- 
skiemu szkolnictwu na ziemiach litewskich. 
Znajdujemy tam: Prof. Dr. Kallenbacha rzecz 
o Tilomatach, Prof. Dr. Dybowskiego wiado- 
mości o szkolnictwie, $. Studniekiej rozprawy 
o zasadniczej idei „Chowanny* Trentowskie- 
go, Dr. Czekanowskiego „Stosunki narodowoś- 


go „Litwa jako teren wycieczek szkolnych* i 
S. Mękarskiego „Sto lat filomatów". Wiado- 
mości bieżące są w całości poświęcone spra- 
wom szkoły połskiej na Litwie, tudzież mło- 
dzieży polskiej w Rosyi. Nadto zawiera ten nu- 
mer w rubryce spraw zawodowych artykuły 
3 pragmatyce nauczycielskiej i o płacach na- 
aczycieli w szkołach prywatnych, dział ocen 

sprawozdań. bibliografię, jakoteż aprawozda- 
ie z prac Zarządu. Komisyi i Kół prowincy- 

PA Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych. 


R aT 


Wiadomości gospodarcze. 


PRODUKCYA ROPY W ZAGŁĘBIU BORY- 
SŁAWSKIEM. Produkcyą repy w Zagłębiu bo- 
rysławskin w r. 1917 wynosi: Tustanowice: 
40321, Borysław 24802, Mrożnica 5192, Schod- 
nica 2388, Urycz 850, ropa łapana: 656, razem 
74206 cysteru po 1000 kg, 
` DOCHODY AUSTRYACKICH KOLEI PAŃ- 
STWOWYCH, Wedle dotychczasowych obli- 
czeń, dochody z ruchu przewozowego austry- 
ackich kolei państwowych wyniosły w miesią- 
«u styczniu b. r. 97,144.300 koron (o 21,608.1088 
koron więcej, niż w tymże czasie, w roku ubie- 
giym), z tego przypada na ruch Osobowy i pa- 
kunkowy 28,850.900 koron (--4,796.488 k.) na 
ruch towarowy 68,798.400 koron (--16,804.625 
k). Od dnia 1. lipca 1947 do 31. stycznia b. r. 
dochody wynosiły z michu osobowego i pakun- 
kowego 200,956.617 k. (-52,782.606 k.), z ru- 
chu towarowego 407,486.804 k. (-1-29,382.974 
k), razem 608,443.421 k. (-82,165.580 k.). 

Dochód z opodatkowania ruchu wyniósł w 
miesiąca styczniu 1918 w przybliżeniu 13.8 mi- 
lionów koron, z czego na ruch towarowy przy- 
pada 8.7 milim koron. 

JAK PŁACĄ W BUDAPESZCIE, W marcu 
b. r. płacono w Budapeszcie następujące ceny: 
za 100 kg. siana łąkowego prima 120 K., su- 
mia BA—90 K., tertia (do pakowania) 40—76 
K. Za 180 kg. słomy z pod cepa 44 K., z mło- 
cami 34—36 K. Za konia wierzchowego lub 


~ źrebię 900—3.000 K., za konia fiakierskiego 
_ 1300—2.400 K., roboczego 2.100—3.200 K., za 


tiążliwego konia pociągowego 3.000—7.000 K. 
(G) 


a niekiedy | 


obu brzegach Sommy wałka artyleryi wsłcu- 
tek deszczu była mierną. 
Wschodni terea. 
Po zaciętych walkach z uzbrojonemi ban- 
dami wojska nasze, które wylądowały w 
IFiulandyi, pe sowane energicznie przez 


czyły do Hełsingforsu. 
Pierwszy jen. kwaterm. Ludendarit. 


, Wieczorny biuletyn niemiecki. 


- Berlin. B. kor. Urzędowo wieczorem. Miej- 
'scowe walki na placu boju nad Lys. Wal- 
verghens i nieprzyjaeiciskie linie ma półno- 
cny wschód od tej miejscowości wzięto sztiu- 
mem. 
KOMUNIKAT FRANCUSKI. 

Wiedeń. B. k. Komunikat francuski 14 
b. m. wieczorem: Dzień wypełniony był 
wzajemnem  ostrzeliwaniem w kilku pun- 
ktach frontu. Nie przyszło do żadnej walki 
piechoty. 
| CALAIS I BOULOGNE. 
Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki berlińskie 
„donoszą, iż Niemey oddaleni są od fortów 
zewnętrznych Galais o 65, zaś od Bou- 
logne o 75 km. 


W LQTARYNGII. 

Berlin. B. k. Biuro Wolffa. Sprawozda- 
nie francuskie z dnia 14 b. m. popoł. do- 
nosi o wtargnięciu Francuzów 
w linię niemiecką na froncie lota- 
ryńskim koło Buves. Doniesienie to jest wy- 
mysłem. 


WALKI Z AMERYKANAMI. 

Berlin. B. kor. Biuro Wolffa. Przy” przed- 
sięwzięciu, podjętem na północ od St. Mi- 
chel w nocy 14 kwietnia, zdobyto większą 
część stanowisk amerwkańskich położonych 
na południe i południowy wschód od Mai- 
OKRES NAJPOWAŻNIEJSZYCH WALK. 

Wiedeń. (Telefonem). Za pismami holen- 
dersk. donosi „„Lokalanzeiger, że na fron- 
eio zachodnim- nadszedł okres najpowa- 
¿niejszych walk. Niemcy nie żywią 
żadnych zamiarów geograficznych, lecz tyl- 
i ko strategiczne, a mianowicie dążą do zmiaż- 
dżenia armii przeciwników. 


ANGIEŁSKA OCENA SYTUACYŁ 


Londyn. B. k. Biuro Reutera. Korespon- 
dent „Morningpost* z frontu angielsko- 


siłenie minęło. Sytuacya w ostatnich 
48 godzinach stanowczo się poprawiła. Nie- 
przyjaciel niema już widoków na przełama- 
nie linii. ~ 
Berlin. B. k. Wedle doniesienia „Berliner 
Tagblatt“ z Kopenhagi, „Times“ donosi, że 
chodzi obecnie o najważniejszy okres od po- 
czątku wojny. Wszystko zawisło od tego, 
czy entente powstrzyma piechotę niemie- 
cką na lewem skrzydle i centrum frontu 
bojowego, ponieważ ena znajduje się tyl- 
ko w odległości 40 mil ód Calais. 


0 południowy Kaukaz. 


Sztokholm. „Nasz Wiek“ donosi, że de- 
legacya pokojowa, wysłana do Trebizondy 
przez prezydenta republiki kaukazkiej 
Czheidzego, powróciła z ujemnymi rezulta- 
tami, gdyż Turcy, opierając się na trakta- 
cie brzeskim, nie chcieli nawet traktować 
z nią o Kars, Ardagan i Batum. Rżąd kau- 
kazki postanowił organizować armię w celu 
poparcia partyzanckich oddziałów ormiań- 
skich i gruzińskich, 

PRETENSYE UKRAIŃSKIE DO BES- 

ARABII. 

Kijów. B. kor. Doniesienie ukraińskiej ag. 
tel. Wiadomość o przyłączeniu Besarabii do 
Rumunii wywołała we wszystkich kołach 
ludności ukraińskiej wielkie wzburzenie. —- 
Bezwłocznie odbyło się posiedzenie Cen- 
tralnej Rady. Przywódcy wszystkich stron- 
nictw podnieśli sprzeciw przeciwko między- 
narodowej spekulaącyi rządu rumuńskiego, 
wskazując, że takie przyłączenie nie tylko 
nie odpowiada życzeniu Ukraińców, Niem- 
ców i Bułgarów na Ukrainie, ale także i ży- 
czeniu mołdawskiej (?) ludności, . 


PROTEST BUŁGARÓW? 

Kijów. B. kor. Z Odessy donoszą: Wiezo- 
raj wydelegowali zastępcy ludności bułgam- 
skiej w Besarabii, liczącej 200.000 dusz, de- 
putacyę do Sofii, aby zaprotestowała prze- 
ciwko ewentualnemu przyłączeniu Besarabii 
do Rumunii. Bułgarzy obawiają się losu 
swoich braci w Dobrudży. 


= 


Geneza dymisyi hr, Gzernina. 


(Wedle informacyi pism wiedeńskich). 

Wiedeń. B. kor. Pziepniki dowiadują się 
zestrony powołanej, że powody dy- 
gisyi Czernina usuwają się z pod dyskusyi 
publicznej. Można robić tylko pewne stwier- 
dzenia natury negatywnej. Z powyżej wy- 
mienionej strony zapewniają, że nie spór 
z Francyą wywoiał zamiar dymisyi hr. Czer- 
nina. O właściwych powodach ustąpienia 
ministra można tylko tyle powiedzieć, że w 
ostatnich czasach w rozmaiłych sprawach 
zapatrywania cesarza nie kryły się z zapa- 
trywaniami ministra. Z tego faktu hr. Czer- 
nin wyciągnął konsekwencyę, że nie posia- 
da już zautania monarchy w koniecznej mie- 
rze i dlatego ustąpił z urzędu. Co do jego 
następcy dotychczas mie ma nawet żadnej 
wiarygodnej alluzyi. 

Wiedeń. B. kor. .Zeit* pisze: Cesarz oży- 
wiony jest najsilniejszą wolą pokoju, tak sa- 
mo hrabia Czernin. — Mimo tego mię- 
dzy cesarzem a hr. Czerninem miały ist- 
nieć różnice zapatrywań, które 
stopniowo coraz to bardziej utrudniały sta- 
nowisko ministra. O tem od dawna opo- 
wiadano. a fakt, że najbardziej uialento- 
wany mąż stanu, jakiego posiadał nasz mo- 
"narcha, nagle opuszcza swoje stanowisko, 


analfabetyzmu. W tej części naszych boiowych sił morskich, wkro- | zdaje się tylko potwierdzać te opowiadania. 


Mimo tego i mimo setek osobistych i rzeczo- 
wych powodów, które można przytoczyć na 
uzasadnienie dymizyi, przecież mądrość 
państwowa i interes. państwowy właśnie w 
tej chwili nakazywały, by ministra nie od- 
dalać, nie tylko dla tego. ponieważ trudno 
on da się zastąpić, lecz dla tego, ponieważ 
dymisyą nie należy dąwać powodu do nie- 
porozumień. 

„Wiener Allg. Zte“ pisze: Hr. Czermin u- 

stępuje nie dlatego, jakoby polityka jego po- 
suwała się po innej linii wytycznej, aniżeli 
polityka monarchy, lecz dlatego, ponieważ 
w poszczególnych sprawach je- 
go zapatrywania nie pokrywały sięz 
zapatrywaniami monarchy. Zlo- 
giczną jasnością wynika z tegó wniosek, że 
ta zmiana personalna w kierownictwie urzę- 
du spraw zagranicznych nie oznacza 
zmiamy systemnui że także po dymisyi 
hr. Czernina linie wytyczne polityki hm 
Czermnina pozostaną te same. 

Wiedeń. (Telefonem). Dymisye hr. Czer- 
nina poprzedziła wspólna audyencya u mo- 
narchy- obu premierów: dra Seidlera i dra 
Weckerlego. 


Gzerain znał treść listu. 


Wiedeń. B. kor. Dzienniki dowiadują się 
ze strony poinfommowanej, że hr. Czermin 
wejrzał w koncept listu cesarza K a- 
rola do ke. Sykstusa parmeńskiego. Kon- 
cept ten zgadza się zupełnie z komunikatem, 
jaki o liście cesarskim opublikowało austro- 
wępierskie ministerstwo spraw  zagramicz- 
nych 12 kwietnia. W dokumencie tym niema 
ami polecenia dm ka Sykstusa, by list cesa- 
rza Karola komukolwiek podawał do wiado- 
mości, ni też ani słowa o Belgii. Ustęp od- 
noszący się do Alzacyi i Lotaryngii pokty- 
wa się w całości z ustępem ogłoszonym 
|przez ministerstwo spraw zagranicznych. 


Żałoba wśród Niemców austryackich. 


Wiedeń. B. k. „Deutsche Nachrichten“ 
donoszą: Wydział związku niemieckich 
stronnictw narodowych omawiał sytuacyę 
polityczną, wytworzoną przez ustąpienie hr. 
Czernina. Jednomyślnie uchwalono rezolu- 
cvę, która powiada: Wydział związku nie- 
mieckich stronnictw narodowych jest prze- 
konany, że przemawia w imieniu całego 
narodu niemieckiego w Austryi, jeżeli wy- 
razi głębokie ubolewanie z powodu ustąpie- 
nia min. spraw zagranicznych. Wydział 
dziękuje teraz ministrowi za jego zasługi 
około monarchii położone i około zawarcia 
pokoju. W, każdym razie kierunek naszej 
polityki zagranicznej, prowadzonej przy za- 
Strzeżeniu odpowiedzialności konstytucyjnej 
nie powinien uledz żadnej zmianie ani za- 
chwianiu, gdyż kierunek ten poparty jest 
silną wolą wszystkich wiernych państwu ży- 
wiołów w obu częściach monarchii. 


oi Arday 

Wiedeń. B. k. Na dzisiejszem posiedzeniu 
komisyi gospodarki wojennej poseł Lan- 
genhahn oświadczył, że jako pierwszy 
poseł niemiecki, który zabiera głos, 
pragnie poruszyć sprawę, która obchodzi 
dziś nie tylko całą monarchię, leez i cały 
świat. Jest to sprawa ustąpienia męża 
czczonego przez wszystkich pa- 
tryotów, zwłaszcza Niemców. Mowca 
wskązuje następnie na konieczność, by pu- 
bliczność należycie poinformować o powo- 
dach ustąpienia hr. Czernina. Przewodniczą- 
cy Seitz przerwał mowcy uwagą, że mo- 
wca porusza temat, nie stojący na porząd- 
ku dziennym. P. Langenhan uznał, że spra- 
wa ta nie należy do zakresu komisyi i pod- 
dał się upomnieniu przewodniczącego, po- 
czem omawiał szczegółowo gospodarkę cen- 
trali bawełnianej, 


1 
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Wiedeń. B. k. Cała prasa podkreśla, Że 
ustąpienie hr. Czernina ma o wiele głęb- 
sz6 znaczenie, niż jakakolwiek inna zmia- 
na ministra. Dzienniki podkreślają zalety 
ustępującego ministra. Za dwa główne fi- 
lary polityki Czernina uważają dzienniki 
bezwarunkowó trwanie przy przymierzu z 
Niemcami i oswobodzenie ludzkości od woj- 
ny. Wyrażają przytem zgodne przekonanie, 


że hr. Czernin odchodzi, otoczony wdzięcz- 
nością milionów, lecz z newnością po- 
wróci, ponieważ Austrya takiego 
męża potrzebuje. 

„Fremdenblatt“ pisze, że hr. Czernin jest 
dziś w Wiedniu jedną z najbardziej popu- 
larnych osobistości, 4 nadto imię jego nie 
zniknie z historyi Austryi. Naród niemie- 
cki poczyta mu za zasługę, że w ciężkim 
czasie uznał w energiczny sposób stanowi- 
sko Niemców w Austryi i napiętno- 
wał zdradę stanu przywódców czeskich. 

„N. Fr. Presse“ oceniwszy zalety hr. Czer- 
nina, powiada, że wydarzenia dni ostatnich 
przyspieszyły wybuch przesilenia, 
które przygotowuje się już od dłuż- 
szego czasu. Mowa hr. Czernina, wy- 
głoszona wobec przedstawicieli gminy 
Wiednia była zapowiedzią zbliżającego 
się przesilenia, które minister spraw zagra- 
nicznych może zaliczał jeszcze wtedy do e- 
wentualności. Następca hr. Czernina nie bę- 
dzie mógł przejść do porządku dziennego 
nad testamentem hr. Czernina. 

Rzewne wspomnienia poświęcają hr. 
Czerninowi również „„Reich:post” i „N. Wie- 
ner Tagblatt". 

Wiedeń. (Telefonem). „Zeit“ pisze, iż 
fakt, że do dymisyi hr. Czernina przyjść mo- 
glo, chociaż nikt właściwie nie zna i nie 
znał powodów dymisyi i że takie rozwiązanie 
sprawy nastąpić mogło bez kontaktu z o- 
pinią — wszystko to wskazuje na brak od- 
powiedniego urządzenia konstytucyjnego. 

sN. W. Journal“ przypuszcza, iż hr. Czer- 
nin ustąpił, chcąc położyć kres wszelkiej 
dalszej dyskusył i w ten sposób pokryć 
własną osobą to, co się stało. Chee pozo- 
stawić pole mężowi, który nie ma nie wspól- 
nego z aferą Czernin—Clemenceau. 


Krytyka „Arbeiter Ztg“. 


Wiedeń. (Telefonem). „Arbeiter Zeitung am 
Abend“ pisze: Po kanonadzie głośnych i mniej 
głośnych słów, któremi posłużył się hr. Czer- 
nin, nie ulegało wątpliwości, że lada chwila na- 
stąpi jego ustąpienie. Z pewnością inaczej by- 
łaby się afera, względnie kampania Czernin- 
Clemenceau rozegrała, gdyby nie wcho- 
dziła w rachubę osoba panującego. 

Przyjąć można, że list cesarza odpowiadał 
chwilowej sytuacyi politycznej. Pisany on był 
w czasie pierwszej rowolucyi rosyjs. Hr. Czernin 
wiedział o tym liście i doradzał wysłanie go. 
Błąd popełnił doniero w swej mowie z dnia 2 
kwietnia, kiedy uderzył na Francyę, nie pamię- 
tając o poczynionych przed rokiem krokach. 

Potem nastąpiły dalsze błędy. Oto hr. Czer- 
nin najpierw zarzucił Clemenceau kłamstwo, 
potem fałszerstwo, aby w końcu przyznać się 
do połowy. Dalszym jego wielkim błędem, ze 
względu na stosunek do Niemiec, było dóradza- 
nie wysłania znanej pierwszej depeszy do Ber- 
lina. Nawiększy jednak błąd popełnił, odcho- 
dząc, doradzając drugą depeszą. Myli się bo- 
wiem hr. Czernin, mówiąc, iż armaty mają osta- 
tnie slowo. 


PRÓBA CHARAKTERYSTYKI. 


Wiedeń. (Telefonem). Wiedeńska prasa nadał 
rozpływa się nad hr. Czerninem w inspi- 
rowanych dytyrambach. Z pism wieczornych 
jedynie „N. W. Tagblatt* wytyka mu błędy. 
Zarzuca mu zbyt gorący temperament, zanadto 
terwowy sposób działania i pewną dozę bur- 
schenschaftyzmu. Pierwotnie zwolennik octroi, 
potem zwolennik parłamentamego sposobu za- 
łatwiania spraw decydujących, wreszcie pod 
koniec znowu poplecznik prądów, domagają- 
cych się przekształcenia Austrpi w drodze 
oktrojowań — oto hr. Czernin. 


W kołach neesiskich, 


Wiedeń. (Telefonem. Ustąpienie br. Czer- 
nina przyjęto w poselskich kotach niemie 
ckich formalnie jako zapowiedź kata- 
strofy. Z oświedczeń niemieckich posłów 
narodowych wjmika. że obawiają się oni ka- 
tastrofy politycznej, gdyż zaufanie Niem- 
ców do osoby hr. Czemina było bezwzęlę- 
dnem, podobnie jak zaufanie Węgrów. Pe- 
trafił on mianowicie umocnić przymierze z 
Niemcami i nie łatwo znaleść będzie można 
tak dostosowanego do ich planów naste- 
pee. Powtóre obawiają się Niemcy powa- 
żmych następstw, jakie pociągnie za sobą u- 
stąpienie Czernina, w dziedzinie polityki we- 
wnętrznej. 5 

Ze strony polskiej informują „Poln. 
Nachrichten": W kiemjących kołach pol- 
skich powitano dymisyę hr. Ozernina z peł- 
nem zadowoleniem. Wedle zapatrywania 
tych kół, fonmalne zawarcie pokoju z Ro- 
syą militarnie już złamaną, nie może zrówno- 
ważyć niekorzyści, które zgotował hr. Czer- 
nin przez osłabienie politycznego znacze- 
nia monarchii na zewnątrz. Niekorzyści wy- 
nikają dalej z czynności jego na polu poli- 
tyki wewnętrznej, tudzież ze zrażenia Po- 
laków. Ponieważ teraz pokazuje się, że 
sprzeczność zdań między koroną a hr. Czer- 
ninem miała odnosić się do traktatu poko- 
jowego, okoliczność ta umocnić może zaufa- 
nie do przyrzeczenia, jakie delegacya Koła 
połskiego otrzymała od monarchy na zna- 
nej audyencyi, na której, jak wiadomo, mo- 
parcha oświadczył, iż stosować będzie wo- 
bec Polaków politykę cesarza Franciszka 
Józefa. 

W obozie czeskim panuje niekłamane 
zadowolenie. Ozesi wyrażają równocześnie 
życzenie, by zwrot nastąpił również na polu 
polityki wewnętrznej. 

Wreszcie posłowie ruscy, Którzy dzięki 
wydarciu ziemi chełmskiej przez hr. Czerni- 
na Polsce porzucili opozycyę, oświadczają, 
iż najpierw poczekać muszą na czyny jego 
następcy, zanim użyczą mu swego poparcia. 


Bir. 3. 


- Kto będzie następcą? 


Wiedeń. (Telefonem). Co do osoby następ- 
cy hr. Czernina obiegają dotychczas tylko 
pogłoski. Według informacyi budapeszteń- 
skich następcą tym będzie bezwątpie- 
nia Węgier. Wymieniani są w pierw- 
szym rzędzie hr. Andrasssy, tudzież hr. 
Tisza, a następnie ambasador monarchii 
w Konstantynopolu Pallavicini, tudzież hr. 
Mensdorif (szwagier hr. Apponyiego). F 0 z- 
strzygnięcie następi do ośmiu dni. 
Gdyby tekę. zagraniczną objął Węgier, w ta- 
kim razie ustąpiłby, jak dotychczas było we 
zwyczaju, Węgier bar. Burian, a jego na- 
stępcą na stanowisku wspólnego ministra 
skarbu zostałby dr. Koerber. 


Z głosów berlińskich. - 


Berlin. B. k. Doniesienie przedstawiciela 
c. k. Biura koresp. Koła polityczne w Ber- 
linie z ubolewaniem szczerem omawiają dy- 
misyę hr. Czernina i to nawet te, które kry- 
tycznie odnosiły się do czynności hr. Czer- 
nina. 

„Norddeutsche Allg. Ztg.* w artykule re- 
dakcyjnym oznacza jako celfarakterystycz- 
ny szczegół polityki hr. Czernina osądzanie 
wszelkich kwestyi wewnętrznych i zagra- 
nicznych z punktu widzenia utrzymania i u- 
mocnienia przymierzą Austro-Węgier i Nie- 
miec. 

Wszechniemiecki „Deutsche Tageszei- 
tung“ pisze między innymi: Znaczenie ustą- 
pienia hr. Czernina tkwi w tem, że z nim 
znika z widowni główny przedstawiciel po- 
lityki, uprawianej wyłącznie ze stanowiska 
austro-węgierskiej monarchii, bez względu 
na sprzymierzone państwo niemieckie. Logi- 
cznie więc, oprócz hr. Czernina powinien 
ip. Kiihimann paść ofiarą polityki z d. 
19 lipca 1917 r. 

„Voss. Ztg.* Jerzy Bernhard wyraża 
zapatrywanie, że ustąpienie hr. Czerninz na- 
leży odnieść do tego, że zarządzenia wyda- 
ne przez niego w czasie rokowań w 
Brześciu sprowadziły trudności, które 
w końcu spowodowały prośbę jego o dy” 
misyę. Hr. Czernin ostatecznie padł, po- 
tknąwszy się o sprawą narodowo- 
śeciową. Po chwili, kiedy przyznał U kr a- 
inie gubernię chełmską musiała potę: 
żna partya polska przejść do obozu jego 
nieprzejednanych przeciwników. 

„Berliner Tagblatt“, omawiając ustąpie. 
nie hr. Czernina, nawiązuje je do wiadomo- 
ści przyjazdu austro-węgierskiego ambasa- 
dora ks. Hohenlohe do Wiednia i oświad- 
cza, że ks. Hohenlohe słusznie ceniony jest 
w Berlinie, jako zwolennik polityki hr, 
Czernina. Obaj stoją na stanowisku utrzy= 
mania i umocnienia przymierza. 

„Muenchener Neuste Nachrichten* piszą, 
że główną podporą polityki hr. Czernina by- 
ła niezłomna wierność wobec przymierza 8 
Niemcami i uczciwe dążenie do sprawie- 


| dliwego pokoju. 


Dr. KUEHLMANN W GŁÓWNEJ KWATE- 
RZE. 


Berlin. B. k. Dr. Kiihlmann udał się 
wczoraj do wielkiej głównej kwatery. Z 
rozmaitych stron łączą jego wyjazd ze spra- 
wą ustąpienia hr. Czernina. Jak ze strony 
miarodajnej oświadczają, nie ma to takiej 
łaczności. Odjazd Dra Kiihimanna postano- 
wiony już był w czasie, w którym jeszcze 
nie była znaną dymisya hr. Czernina. 
Dr Kiihlmann ma zamiar w środę odjechać 
do Bukaresztu, przedtem jednakże przyj- 
mie przywódców stronnictw Reichstagu, by 
ich poinformować o sytuacyi politycznej. 


PRZYJAZD HOHENLOHEGO. 


Berlin, B. k. Austro-węgierski ambasador 
ks. Hohenlohe odjeżdża dziś wieczorem na 
kilkudniowy pobyt do Wiednia. 


Cesarz w Budapeszcie, 


Budapeszt. B. kor. Cesarz przybył tu rano 
ipo krótkiem powitaniu przez osobistości, 
które przybyły na dworzec, udał się do zam- 
ku peszteńskiego, gdzie w ciągu dnia odbę- 
dą się różne audyencye. 

Budapeszt. B. k. Po ukończeniu ogólnych 
audyencyi przyjął monarcha na posłucha- 
niach odrębnych ministra hr. Wojciecha 
Apponyego, hr. Juliusza Andrassyego i mi- 
nistra sprawiedliwości Vaszony'eso. 

Budapeszt, B. k. Dr. Weckerle konfero- 
wał dziś z hr. Tiszą. 

Budapeszt. B. k. Węg. B. kor. Dziś popo- 
łudniu odbyła się rada ministeryalna. Wia- 
domość jednego z dzienników, jakoby ga- 
binet Weckerłego uchwalił na dzisiejszej 
konferencyi ministerstwa dymisyę gabinetu 
jest, jak z miarodajnej strony się dowiadu- 
jemy, nieprawdziwa. 


NADESŁANE. 


+ 
ANTONINA Prandota LIBISZOWSKA 


urodzona w r. 1845 w Inowłodzu Rawskim 

w Królestwie Polskiem, opatrzona św. Sa- 

kramentami, zasnęła w Panu dnia 14 kwietnia 
1918 r. w Słupi w Galicyf, 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w kościele 
parafialnym w Górze Św. Jana dnia 16 b. m. 
przed południem, 

O modlitwy za spokój Jej duszy proszą bólem 
dotknięci siostra i szwagier. 
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą. 


Gdzie peiść? 


<p 


krotochwiła w 3 aktach Krzywoszewskiego. 


Repertuar teatru im. J.Słowackiego. 


Czwartek: „Głuszec”. z R" Panna 931 5 t wynajmu miesżka 
8 | 6 NIJ ŚL ma „El ER Ś A GG Ę znająca się na buchalteryj z ładnem pismem, peee MAE niai lokale & 
Niedziela popoł.: „Pan Geldhab*, 3 Taat) R e KRAKOWSKIE 
W: Spa Jowialski*: pra padaniu przez c.k. Urząd dla bada- ś Pomocnik Mandiowy £ BIURA OGŁOSZENS 
Mreza, Dia i e spożywczych został uznany, ; ayse Kraków, Dunajewskiego 9 
OWY EE p podkyy dła ŻEM i Zooi : BONE do $ 26 
epszy od innych surogatów, wystarczy ratantory Sg 
TEATR LUD dać dwie łyżeczki do szklanki gotowanej Magazyn papieri | galanten JAN WILCZYNSKI Willa Zacisz 


ULICA RAJSKA NUMER i2; 
mDNA U e 
We wisrek 16 kwietnia b. r. o gedz. 3 poaotudniu 


TA WOLNOŚG W LEGIONY 


obrazek sceniczny w 5 aktach N. Mirsklej. 


Btr. £ 


z TEATR MIEJSKI 


We wtorek 16 kwietnia b. r. 


GŁUSZEC 


Początek o godzinie 7% 


roda: „Lato“. 


Wa wiorek 16 kwietnia b. r. © godz. 7 wieczerem 


NA LINII BOJOWEJ 


ŠSS M. JUL. SŁOWACKIEGO 


— 


sztuka w 3 aktach Władysł. Horowicza. 


| skiem Biurze Ogłoszeń, APTEKA 
| Paweł Wegener. DA Em a a F N AS ION A Sa „ADAMCZYKA ! 
|PROMIEŃ Podwale 6. Da Ra Gospodyni magistra (y) 
= ° s znająca si ospodar- ; 
Prolongowane arcydzieło Wy cZódzi ZAK Rh ie yet koniczyn, łubinu, seradelii, cebuli, marchwi > muo i i 
| 2 5 u , . bardzo chlubnemi polece- pastewnej, kapusty brunszwickiej etc, asystenta tki 
KO i Uszędżie. do nabyc m a do dni” Dy z istr 
u cyi „Głosu Narodu“ pod sprzedaje dopóki zapas starczy K n — 
sae f „Gespodyni", ub ziotni 
| aramat E ia Pi czę UJ wally l i kwietnia ii |. Wyszedł Właśnie l (NIA, Sprzedam znajdzie korzystną posad 


JUL. SW. GERTRUDY NR. 5. 


8 ooocnce"- - 


KINO 


UŁ. LUBICZ L. 15, obok dworca kolejow. z rany francuskie I ie- 

Od 16 do 18 kwietnia b. r. dalej wkładki nowo wniesione od 1 maja 1918 włącznie będą pobie- pastewne i cukrowe, marchew rzy, Pieskie. fs 

4 s rały już od daty 1 maja 1918 r. e HM sę ano | 

Walka namiętności 93 za . pastewną i inne nasiona ioozowska 9. —B08 
dramat w 3 aktach 3'b'b Gd sta rocznie. pe” Kalendarze 

U rat z pożyczek hipotecznych i komunalnych z płatnością po- poleca firma X s di 


Repertuar teatru ludowego. 
da: „Flirt“. 
Daw arda: „Na linii bojowej“. 
Piątek: „Śluby Debnickie“. 


Sobota popoł.: „Małka Schwarzen- 
kopf“, wiecz.: 
Niedziela pop: „Królowa przed- 
mieścia*, wiecz.: „Na linii bojowej“. 


„Róża Stambułu“. 


z%, TEATR ŚWIETLNY 


UL. LISTOPADA 18. 


Od plątku 12 do czwartku 18 kwietnia 


Senzatyjna nowość firmy World-Phónix 


Czerwony Szymon 


dramat kaukaski w 5 częściach. 
Ponadto inne obrazy. 


RYNEK GŁ. PAŁAC SPISKI. 


Wznowienie I 


geje króla Gór 


dramat fantastyczny w 4 częściach. 


- W głównej roli 


OODUAJACZRYNNE M 


LU 


BIGZ 


Przyjemny gość 


komedya w 3 aktach. 


HOTEL SASKI, g : 
uł. św. Jana L. 6. z". Ea 


O R | 


Od piątku 12 dò poniedziałku 15 kwietnia 


PRIMA VERA 


dramat: w 3 częściach. W głównej roli wystąpi § 
słynna znakomita artystks Zrma Morena. f 


bada wz. ZEMsta na teściowej, 


Początek o godz. 5. (Niedziela o g. 3Y). i 
Erara 


Sa TOTS ZY 


wody, zastąpi w zupełności najlepszą 
herbatę z -rumem. 

Cena za 1 litr z rumem K 38:60, 
bez rumu K 2'80. 

Flaszki proszę przynieść z sobą. 

Na prowincyę wysyłam najmniej 150 litrów 

z powodu braku mniejszych beczek. Przy za: 

mówieniu proszę posłać zadatek lub beczkę. 


Kazimierz Lucdiwiński 
Fabryka cukierków i herbatonu 
Kraków, Bracka 5 sklep — filia Karmelicka 18. 


ŁUBIN NIEBIESKI, 
SERADELĘ 8 


do uprawy na zielone nawozy, do- 
starcza póki zapas starczy 


BANK ROLNICZY 


827 


„GŁOS NARODU" z dnia 16 Kwietnia 1918 roku. 
1 | *_ Fachowej i inteligentnej 


||kierowniczki szwałni 


(eddziai krawieszyzty) 


$ oszukuje zaraz sekcya szwalni Koła Pol- 
> J y 


skiego Związku Niewiest katolickich w Wa- 
dowicach. Zgłoszenia poi adresem z po- 
daniem warunków: Zofia Romańska, Wa- 

dowice, ulica Mickiewicza. 932 


Prakiykant 
lat 15, z ukończoną 3-cią realną lub gim- 
nazyalną, zamiejscowi mają pierwszeństwo, 


Kraków, Pałac Spiski. 854 


W dniach najbliższych otwiera gFORO 
profesorów gimnazyów krakowskich 


kursa przygotowawcze 


dia kandydatów obojga płci dc: egzaminu dojrzałości, 
do wojskowego egzaminu uzupełniającego (Ergdn- 
1ungspriifung), do poszczególnych klas gimnazyów 
klasycznych, realnych, liceów i szkół realnych I t. d. 
Dia wojskowych w czasie ich urlopu, nauka w przy- 
spieszonem tempie. — Ilość uczniów ograniczona. — 
Warunki przystępne. — Zgłoszenia: ulica Czysta 6, 
l. p, na lewo, w poniedziałxi, wtorki, środy, piątki 

od godziny 2—4 po południu. 914 


ZBRZĄDCA 


30 lat, reklamowany, z kilkuletnią praktyką, włada- 
jący językiem polskim i niemieckim, znający się na 
gospodarstwie mlecznem, hodowli bydła, uprawie roli 
i wogółe wszelkich gałęziach gospodarstwa, pracujący 
z prawdziwem zamiłowaniem, poszukuje posady w śre- 
dnim, możliwie zaniedbanym majątku od 1-go lipca 
1918 r. deko samodzielny zarządca. Warunki: pewna 
możność dalszej reklamacyi, możliwy byt I widoki 


Zgłoszenia uprasza się wnosić do 


na stałą posadę. ! 
tk. gal. Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie. Admini stoni Naroditt pod „Samodziny go; 


zawiadamia niniejszem, że wszystkie wkładki, jakie do dnia 1 maja 
lub będą złożone w tejże Kasie — będą po- 


1918 r. wyłącznie były 


CEMENTU 


wagon, w beczkach, na- 
tychmiast do oddania. 
Zgłoszenia pisemne do 
Adminisr. „Głosu Narodu“ 


pod „22 korony“, 933 


Stróżostwo 


Zgłoszenia: Zajączek 


i Lankosz Rynek 46. 


Do sprzedania 


HILLA w Zakopanom 


z laskiem blisko morgo- 
wym, za cenę 50.000 kor. 
Wiadomość w Krakow- 


Kraków, Czarna Wieś, Ka- 
wiory 7. 928 


AJ 


my 


bierały od dnia 1 lipca 1918 r. bez różnicy 


4 od sta recznie, 


cząwszy od 1 lipca 1948 r. Kasa kędzie liczyła 


i na 


= 


an 


Gmina miasta Zana nad Dunajcem wydzierżawi 


CGESIEI Mie 


czasokres czterolelni za czynszem 10 kor. od 1,000 
wyrobionej cegły. Obszar pod cegielnię wynosi cztery 


morgi. Stacya kolejowa 2 klm. oddalona od cegielni. 


Drogi dojazdowe wygodne. — Oferty należy wnosić 
pisemnie do 24-go kwietnia b. r. do gminy miasta 


Ża 


| 


Komitet e. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego 


bna. 
Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya gminna. 


sakóćb Kurkowski 


przygotowują sumiennie i szybko do wszystkich 


egzaminów i rygorozów prawniczych. 


Uczą wybitne siły fachowe, których długoletnie doświad- 
czenie i dotychczasowe wyniki pracy dają najlepszą rę- 
kojmię pomyślnego wyniku. Kursa te mają na celu przyj- 
cie z pomocą w nauce prawnikom i absolwentom szkół 
średnich, którzy z powodu długotrwałej wojny ponieśli 
stratę w swoich studyach uniwersyteckich, w pierwszym 
rzędzie zaś utworzone zostaly dla wojskowych, którzy urlopo- 
wani do egzaminów, nie są w stanie po długiej służbie polowe] 
przerobić e włashych siłach tak wisikiego materyału. Kursa 
prawnicze „Legos“ przygotowują w obrębie uzyskanych 
urlopów, udzielają wszelkiej porady fachowej i załatwiają 
też chętnie wszełkie formalności, związane z „indexem lectio- 
num“. Pożyczają własne skrypta, książki i podręczniki. 


Adres: KURSA PRAWNICZE „LEGES“, Karmelicka 46. 
(Od godziny 11—12 I od 2—4). 


"7 KONKURS. 


we Lwowie, ogłasza konkurs na posadę 


inspektora dla spraw rybactwa 


zn 


f œ niskich cenach 


z siedzibą we Lwowie. 


Kandydat ma się wykazać teoretycznie i praktycznie 


ajomością hodowli ryb. 


Pobory do tej posady przywiązane zostaną ustalone 


———4] w drodze umowy, stosownie do kwalifikacyi kandydata. żaróv 
KINO ZACHĘTA Poe. zaa: Podania, do których należy dołączyć: „MAŁA ea t 
przyjęte. 9283 1) metrykę urodzenia, i rachmistrzó 


świadectwa z odbytych studyów, 


2 
5 opis dotychczasowego zajęcia, 


e—a 


Gospodarskiego we Lwowie, uł. Mickiewicza 26. 


Związek Ekonomiczny Kółek Rolniczych 


a p nio K 720, pa Kraków, Rynek I. 22 y PAY rzyjmujć aa 
q= renumerata kwartalna "6 ółroczna *20 tylk hów, t raków nek l 22. 862 P l 
Eta ET E a i 7 roczna K 1440. 4 y Pasji SUSZY, Sieci: ry Emil Goldwasser 
KI O-WANDA:; miesięczne, także bryczkę JADE EB: CA EEEE DENA PI, - Jubiler 86$ 
; : Wydawnictwo księgami: E, Altenberg, 6. Seyfarth, E. Wende I Ska we Lwowie. na resorach. Wiadomość EJ | Kraków, Grodzka 25. 


$ Od 8 do 14 kwietnia z g ci à À woj o odka, katie 
e H APE s R, a Ej Prz n z i a 
DEPO ZR 9 DSIDZOGZAGZS|SG8G 4 Ji padał Fiona 
. A ip wesoła © : BX nik, znający się na rolni 
$ Bunnego miodowe tygodnie peire BE s s „M a Bi panu zaa 
i AFERA CLEMENCEAU K 0 d é t T > gpw 3 gloszenia pod „bracas 
f serzacyiny dramat w 4 aktach, $ asa SZCZĘ no (l mias d dl NOWA nasierny, górnoczeski, o najwyższej sile Om Narodu”. ” 908 


kiełkowania oraz 
tymoię, rajgras angielski, buraki 


JH 


891 
wnosić należy do Komitetu c. k. Galicyjskiego Towarzystwa 


Nr. 86, 
| a 
| Krynica 
wila Zacisz 
|do sprzedania. Kax 
(nież pokoje z ko 
fortem do wynsjęd 
za produkta, zboż 
mąkę, masło, © 


Bez kosztów 
może każdy Wia 
ścicielluhZarządc 
domu zgłosić da 


w Kryhicy 
obok parku Zakladyweg 
na pensyonat do wydzie 
żawienia. Wygodny 
tament z kuchnią dfa 
możnej rodziny” do wym 

jęcia. 


| molo tei redni 


MODIR 


| 1 paczka 50 if 


RE I Sia Rakin 
i. DRONER. rall 


i innych składach farb 
i drogueryach. 852 


a>! 


Poszukuje się dzierżawe 
lub spółnika, tylko faché 
wych z odpowiednią ka 
cyą — do założenia fabry 
konserw i marmulad pz 
150 mórgowym sadzie ko 
Przemyśla. Oferty należj 
przesłać do Zarządu dób 

Miżyniec. 


“" KORKI - 


używane w dobrym st 
nie kupuje po najwyższyći 
cenach fabryka „Iskra“ 
Kraków, Łobzowska L, 


na prowincye 
potrzebuje £ 
Biuro przemysł drewi 
C. k. Nam. (C. O. %.)] 
i Wydz. kraj, - 
Organizacya stol. ha, 
maszynowych 
Kraków, Karmelicka 1. 


jako kierownik fili w Za 


Legionista 


Do sprzedanie 


Króliki 


rasy belgijskiej, bas 


"blokowe na rok 1519 
40x55, 65x100 mm. =} 
Przyjmujemy zgłoszen(afhi 


© 
Aktualności. — Zdjęcie z natury. 5 loa dostawę w lipcu 4914 : 
Początek przedstawień o godz. 5. ponoł. U pożyczek wekslowych wreszcie będą dłużnicy płacić za czas od Oferty aeta Zapa 
| aa 1 lipca 1918 r. s Księgarnia Podhalańska 7 
Zakopane. S1} 


o 
| 6'|. 
Podatek rentowy od procentu wkładkowego opłaca Kasa, do- 
datki wojenne płacą strony, kapitalizacya odsetek półroczna, wypowie- 


dzenia wkładek są tylko statutowe. — W miarę posiadania zapasów 
gotówkowych Kasa może zwracać wkładki bez wypowiedzenia za 


DSRGRSIGZ 


KINO OPIEKA 


ULICA ZIELONA NUMER 17. 
Od 12 do 15 kwietnia b. r. 


koniczyny niżej 50 kg. nie wysyła ani spocyainych commików. 


Na zapytania poda ceny hurlownc. 


. . EE. 4 
Biegłej pracownicy, 
w bieliźniarstwie na ke: 
rzystnych warunkach pa 
szukuje „Związek Pracy, 


GROLERGI 


ERNA 


i i , 1 M: ; . . ` F = P Isk vh K bi t“ w Krą= 
Zwodnicze szczęście | gąpgopiets eskonia za czas wypowiedzenia. 2p gą, Przy zamówieniu połowa ceny z góry. „agd |kowie, prey ulicy Brae. 
wspaniały dramat w 4 częściach. = a ETZ = SĄ € ABU ckiej 8, 1-p. 888 
Ponadto wesoła komedya i widoki ATI HHA T a SIA KO 2] z Ed za x a E CA > z 
Batury. 4 s Sani a d a a T e A Z -aa zza | Zo AE) 

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" 3p. z ogr. odp, m» tor odpowiedłikizy i Racz ciny Roman. Woyczyfśskk = Dfikarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarzadem Romapa Ferka. | 


A 


